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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy“ 
(wraz x bezpłatnym dodatkiem): 
W Warszawie: mierięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 
rocznie rb. 8. s odnoszentem do domn. 
Z przesyłką pooztową do wszystkich miejsc Króle- 
stwa, Cenarstwa 1 saętnalcy: kwartalnie rb. 2 
kop. 60, rocznie rb. 10. 
Ogłcazenia wanelkioj treści po kop. 10 za wieraz lub 
Jego miejsce. 


Adres: Sadowa Nr. f4. 
= Tae" = 

Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki 
i piątki od 11 do 12 rano. 

Rękopisów nie cdsyła się. Autórowie prac nieprzy- 
jętych mogą je odobrać, w przeciagu 6 miesięcy, 
osoblście w Redakcyl lub za pośrednictwem poczty 
po madesłania kosztów przesyłki. Rękepisy drobne 
mie zwracają się. 


Presdpłntę przyjmują: Admlnistracya Prawdy oraz 
księgarnie, klosił t kantory plam peryodycz- 
nych 

Za zmianą adresu dopłaca się 20 kop, 

Sprzedaż pojedynezych numerów po k. 20 w Waraka- 
wie w Adminintracyj pisma i w ktoskach, 

Administraoga otwarta codziennie, z wyjątkiem nlo- 
dziel | świąt waźniejszych, od godz. 10 do 5. 
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Dymisya ministra. 


końcu lipca wybuchło we włoskim 
jgubinucie Zanardelloga przesilo- 
a we. Munister finansów, Wollen- 
borg, podał się do dymisyi. D. 2 sierpnia 
król tę dymisyę przyjął, ale nowego mini- 
stra jeszcze nie za mianował. „Miniater fi- 
nansów" we Włoszech to coś mniejszego, 
niż minister finansów czy skarbu gdziein- 
dziej Włochy już po zorganizowaniu 
2 grubsza swego państwu, rozdzieliły swo- 
je gospodurstwo skarbowe na dwa wydzia- 
ły: wlaściwy zarząd i obmyśliwanie środ- 
ków, kasy i podatki, rozehody i dochody. 
Minister ekarhu jest szafarzóm środków 
dostarczanych mu budżetowa przez mini- 
stra finansów; do pierwszego należy admi- 
nistracya, do drugiego polityka skarbowa; 
pierwszy patrzy tylko w to, co ma, drugi 
w to, co mieć powinien, aby państwo nie 
atękalo. Podatok i budżet sq jego rzeczą; 
działa on tu rzeczywiście w porozumieniu 
z kolegą, ale właanem swojem wylącznem 
prawem i pod własną też oadpowiedzialno- 
ścią. Jest on więc siłą główną, twórczą, 
kierującą, a we Włoszech o wiele więcej 
znaczącą w całości rządu, niż w innych 
krajach, Sprawa skarbowości we Włoszech 
nio przestała być dotychczas i nieprędko 
być przestanie, procesem niezmiernie za- 
wilym i trudnym, Wytwórczość ekonomi- 
ezna społeczeństwa włoskiego zaledwie 
wystarcza na porządne zaspokojenie po- 
trzeb bytu prowineyanalnega i municypal- 
nego, a państwa na tem społeczeństwie 
zbndowane ma potrzeby, apetyty, żądze 
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i paznry wielkiego mocarstwa. Musiałby 
być niezwykle przoz bogów umiłowanym 
ten minister finansów we Wloszech, któ- 
ryby dlugo tę torturę wyciąganiu stawow 
to w jedną, to w drugą stronę wytrzymał, 
Padają też skarhoznawcy wloscy jak jętki, 
a wraz z nimi nieraz i same gabinety. Ge- 
niwaze pędzą tam żywot krótki — aż do 
pierwszych rozpraw budżetowych w Izbie. 

Wollenborg i tej nawet chwili, dość 
skromnej, nie doczekał: rozbił się o kole- 
gów. Najpierw chciał wieczną dziurę w 
budżecie załatać oszezędnościami i dodlat- 
kami — i to byłoby mu zapewmło byt dal- 
szy w gabinecie. Ale pewna sumienność 
umysłowa, wstyd przed własnym rozumem 
kazały mu do myśli pierwotnej, do same- 
go siebie powrócić: zaproponował więc 
wyrzeczenie się przez pańatwo dopłat pro- 
oentowych do podatków konsumceyjnych, 
pobieranych po miastach mniejszych, zu- 
pełnie lichych i biednych, a natomiast 
podwyższenie opłaty od spadków. Było to 
dwustronnie i rozsądne i sprawiedliwe. 
Zanardolli osobiście nie był takiej zmianie 
przeciwny, zle myśląc o utrzymanin się, 
co przy rozburzoniu gabinetn byłoby tru- 
dnem, nio poparł należycie ministra, u wte- 
dy przeciwnicy i rozsądku isprawiedliwości 
powalili go zapewne pobudkami, czerpane- 


wych na martwe, z ludu na stojących po 
nad ludem, Włochy są klasyczną krainą 
podatków spożywezych, które bezpośre- 
dmo, nie tak jak akcyza, dotykają przed- 
miotów do życia i dziecku i kobiecie i atar- 
cowi niezbędnych—i brzemieniem swojem 
przygniatają lud. Włochy są jedynem pan- 
stwem w świecie cywilizowanym, która 
dopiera przed 10 laty zniosło n siebie ha- 
niebny padatek od mlowa; ale mają josz- 
cze cla (7.50 fr.) na zboże, mają opłaty 
konsumeyjne po ubogich nawet gminach 
(octroi), mają też i monopol solny, przyno 
szący 75 milionów lirów. 

Każdy niotylko dobry finansista, ale 
i dobry Włoch, dążyć powinien, jeśli się 
znajdzie na urzędzie, do wymiecenia z fo- 
rum państwowego tych paskudnych pozo- 
stałości, stylu jeszcze municypalnego, ja- 
kiemi są podatki spożywcze na przedmioty 
pierwszej potrzeby, do gmin miejskich 
wprowadzane ze wsi, Jeśli monopol aoli 
cięży przedewszystkiem nu tych, którzy 
najmniej na ciężar ten są wytrzymali, 
u najwięcej na ponoszenie go wysta- 
wieni, podatek spożywczy jest wprost 
odejmowaniem chleba od ust, W gminach 
bogatszych, gdzie pieniędzy więcej, zaro- 
bek łatwiejszy i większy, lud z tomi opła- 
tami jeszeze jako tako uporać się może, 
ale w uboższych nważa je za pełzającego 
po ulicach potwora, Rogatka miejska jest 
znienawidzoną bastylią, krzywda woła do 
niebios. A niea to oplaty małe, skoro 
państwo z samych dodatków procentowych 
wyciągu corocznie pięćdziesiąt kilka mı- 
lionów; dwadzieścia chciał ludowi biedne- 
mn zostawić Wollenborg w wiecznie dzin- 
rawych, wiecznie też pustych kieszeniach, 
Koledzy, którzy go powalili, nie byli znowu 
tak zawzięci, aby w utrzymaniu opłaty wi- 
dzieć chcieli ostoję społecznego porządku: 
dostrzegli ją gdzieindziej, w nietykalności 
spadków. Opłaty spadkowe we Wloszech, 
mających jeszeze dużo aryatokracyi, dużo 


od logiki mocować się umie. 

Mniejsza o ministra, który nie dał jeszcze 
wartości swej poznać; ale nieobojętną jest 
dla Włocha przegrani samego projektu. 
Jest to fakt symptomatyczny. Cały ten plan 
w mowie niedawnej Zanardellego i w sa- 
mym programacie wstępnym zarysowany: 
nowego systematu podatkowego, zaczyna 
już okazywać się kołdrą dla nędzarzy, 
zszywaną 2 różnobarwnych frazesów. Po- 
walenie ministra było powaleniem zasady, 
nakaznjącej ciężary z ludzi przenosić na 
rzeczy, z osób na czynności, z pracy na 
majątki, z jestestw ekonomicznych ży- | 
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wshogaconego kupieetwa, majątkn osohi- 
stego, uchylającego się ad służby społecz- 
nej, mogłyby być obftem żródłem docho- 
dów, gdyby miano odwagę dotknąć się 
spadków ręka żylustą, niepowstrzymywa- 
ną względami sobkostwa, nurtującega kla- 
sy wyższe i zamożniejszo, W budżecie dzi- 
stiojszym wpływy z tego źródła nie dają 
nawet czterdziestu milionów. W ollenborg, 
przenosząc tylko część owych 20 milionów, 
zdjętych z ndu w gminach nujuboższych 
ua spadki, nio dopuszczał się ani niebez- 
piecznej socyologii, ani też rujnującego 
przewrotu: dokonywał reformy niczmier- 
nie skromnej, potulnej, Ale kolegom jego 
w gabinecia wydala się ona już czemś dla 
porządku społecznego groźnem.. Nieclże 
sobie bronią porządku sposobem najodpo- 
wiedniejszym do szerzenia anarchii. Zaśle- 
pienie nie może trwać długo; musi przyjść 
człowiek i przyjdź, lndzio ze szezerym pro- 
gramem demokratycznym. Numa monarchia 
włoska we własnym swym interesie nie- 
omieszku ich wydobyć i powolać, Przy- 
Bzłość jaj i przyszłość Włoch, nie od przy- 
mierzą z Niemcami, ale od przymierza 
z demokracyy zaloży. 
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stępująjo do stalego infurmowa- 
DSO: czytelników Prawdy o sprawach 
SAR Poznaiskiego i Śląsku, zaraz w 
jaerwszym swym liscio muszę prosić o po- 
blużliwosść zu przekroczenie granio, zak 
ślonych tytniem moich korespondoncyj. 
Ale nie moja to winu, żo faktem, najbar- 
dziej interosującym w obecnej chwili spo- 
łeezańatwo polskie nad Odry 1 Wartą, jest 
waika wyborcza, tocząca się hon na pr: 
oiwległym kranen Niemieg — w Nadronii, 
Walka o mandat z okręgu Duisburg-Muhl- 
heim-Rulrort posiada niotylko znaczenie 
miejscowe, lecz i niezwykla doniosłą wagę 
jako poważny objuw, świadczący o ogrom- 
nie charakterystycznej ewolucyi przeko- 
naniowej, odbywającej się w umysłach 
polskich warstw ludowych. Fakt wysta- 
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| wienia samoistnej polskiej kandydatury 
w jednym z» rdzennie niemieckich okrę- 
gów, w którym polska ludność napływo- 
wa zawsza dotychczas głosowała na kan- 
dydatu katolickiego centrum, musi zasta- 
nowić chociażby tylko swoją niezwykła- 
ścią. 

Nikomu nawet na myśl nie przyszło 
spodziewać się wyboru kandydata polskie- 
go, który też otrzymał zaledwie 2,600 
głosów, co stanowi bardzo drobnq pozycyę 
wolee szeęsódzieaięciu paru tysięcy głosów, 
które padły na wszystkich pięciu kandy- 
ilatów razem, Kandydatura p. Czarlińskie- 
go ma zupełnie inne znaczenie. Stanowi 
ona pierwszy wyłom w potężnej władzy 
centrnm nad masami luda polskiego i nie- 
bezpieczny dla centrum precedens na 
przyszłość. 

Organy partyi centrum nie posiadają się 
z oburzenia na „niewdzięczność* Polaków. 
Germania wypowiada ta oburzenia w for- 
mie ostrej, Kólnische Volkszeitung w bar- 
dziej dyplomatycznej, ale widać ze wszyst- 
kiego, że wrażonie wyborn w Nadrenii 
jest wielkie. Centrowoy rozumieją bardzo 
dobrze, że świadomość narodowa ludu pol- 
skiego rozaadziła już rumki solidarności 
wyznaniowej i że kandydatura p. Ozarliù- 
skiego to pierwsza jaskółka, zwiastująca 
nową formę walki emaneypacyjnej ludn 
polskiego — w pierwszej linii na Górnym 
Śląsku, stanowiącym dotychczas bardzo 


ków niemieckich, 
Ludność górnośląska burzy się już od 
dziesięciu lat przeciwko centrum, ale ruch 


wany i zwracany na tory dla centrum zu- 
pełnie nieszkodliwe, przez polskich przy- 
wódców, skupiających się dokoła Katolika 
bytomskiego, Pożyteczny za czasów „Kul- 
turkumptu,* kiedy istotnie hył przedsta- 
wicielem sżczórej opozycyi, Katolik zeza- 
sem pozostawał coraz bardziej w tyle za 
żywiołowym rozwojem ruchu polskiego 
na Górnym Śląsku i obecnie, jako narzę- 
| dzie, hamujące i wykoszlawiająco ruch 
| ten, stuł się wproat azkodliwym. 

Już aum wygląd zewnętrzny tego pisom- 
ka, rozchodzącogo się w dwudziestu kilku 
tysiącach egzemplarzy, przokonywa nas 
jasno o jego celach i zadaniach, Tytuł naj- 
| zupołniej odpowiada treści. Nu wstępie, 
po kalendarzu tygodniowym, widzimy we- 
awanie: „Módimy się za papieża Leona 
XIH-go,* poczem idą „Sprawy kościoła,” 


tanio nabyty „Besitzstand* partyi katoli- | 


ten był dotychczas sztncznie powatrzymy- ; 


jako rzecz dla Gornoślązaków najważniej 
sza. Dopiero potem znajdujemy różne wia- 
domości, powybieruno, naturalnie, w du- 
chu klerykalizmu i lojalności pruskiej. Ka- 
tolil: występuje w obronie „wiary i języ: 
ka“ i wszelkiemi siłami stara się o wszeze- 
pienie w umysły swych czytelników po- 
czneia wspólności interesów narodowych 
z mteresami kościoła, a walki o prawa lu- 
dlności polskiej z bezwzględnem popiera- 
niem centrum. 

Pomimo to jednak lud górnośląski wy: 
lamywał się ż pod nakazu posłuszeństwa 
dła partyi centrowej i żywiołowo. niepo- 
pierany przea przywódców od Katolika, 
wybierał posłów Polaków: Szmulę w ro- 
ku 1893, Strzodę w 1894 i Radwańskiego 
w 1895. Ale cóż z tego? — posłowiu ci zno- 
wn wstępowali do klubu centrum w par- 
lamencie i wszystko zostawało po dawne- 
mu. Lecz przy ostatnich wyborach do par- 
lamentu, kiedy cały lud górnośląski z nie- 
cierpliwością czekał hasła: „wybierać wła- 
snych posłów,“ Katolik milczał jak zaklęty 
i 26,000 Górnoślązaków, nio chcąc głoso- 
wać nu centrowców — oddalo swe glosy 
kandydatom socyalistycznym, którzy na- 
wet nie zdążyli byli przeprowadzić ener- 
gicznej agitacyi. 

Dziś położenie na Śląsku znacznie się 
zmieniło i przy następnych wyborach lud 
nie będzie wyczekiwał Lasla za strony Ka- 
tolika, bo hasła ta padnie z innej strony. 

Katolik bytomski, u z nim całe eontrum 
w jego polskiej i niormoskiej odmianie, 
wzięte jest w dwa ognie, Przeniesionu od 
paru tygodni z Berlina do Kutowie Gazeta 
robotnicza, szybko utrwala swój wpływ 
w górnośląskim okręgu przemysłowym 
i demaskuje systematycznie dwalicową 
politykę Katolika. Wsród młodogo pokola- 
nia jnteligencyi górnośląskiej wytworzyła 
się w astatnich czasach grupka działaczy, 
pragnycygh skierować rnch narodowy nu 
Górnym Śląsku, w Westfalii i Nadrenii, 
jako też w Berlinie, na tory znpolnio am- 
moistne i wręcz wrogio dla controwców, 

Ogniskiem tej ugitacyi jost Dziennik 
berliński, redagowany bardzo śmiało, nie 
bez młodzieńczej krowkości, w dnelm nig- 
przejsdnanym. Z artykułów togo pisemka 
widać, ża ich antorowie są jaszcao bardzo 
młodzi, u można się w każdym niemal nu- 
merze Dziennika berlińskiego doszukać 
zduń sprzecznych zo sobą, ulo niopodobna 
jego rodukcyi odmawiać dobrych chęci 


| i znacznej ruchliwości. 


6) 
Napoleon Rouba. 


CHYBIONE SWATY. 


ni. 


B Kiro było Antkowi wo dworze, 
WF) Wprawdzie w pierwszej chwili 


ogrod 
nienką. 

Więe szedł nieśmiały, a ciekawość go 
brala, co tam robić każą, skoro nie dano 
mu brac ni konowki, ni rydla, ani też mo- 
tyki lub taczki, 

Angielka siadała na ławeo z książką w 
ręku, a panienka obok i wnet rozpoczy- 
nału z nim gawędę o tom i owem, wzywa- 
jąc gó, aby usiadł przy niej na ławce. 

A słonko świeciło jasno, chłopiee był sy- 
ty, więc wstyd go brał niemały, gdy tuk 
siedział bezczynnie, przebierając nogami, 
albo też bawiąc się własnym paskiem. 

Panienka zawsze coś miała w koszycz- 
ku, a było to coś sladkiego i przedziwnego 
w smaku. 

Więc jedli oboje, a chlopiec ośmielał się 
coraz bardziej, ile że chciał pokazać pa- 


k wysyłał go, aby szedł za pa- 


loiwnie mu było trochę, ile razy | 


nienco, że i on coś umie, akero mn kazułu 
patrzeć, jak sama pięknie skacze przez 
sznur lub chwyta pilkę gamową. 

— Zlapię trochę raków, albo i miętusa— 
rzekł raz poważnie przed wieczorem. 

Panienka mu wtedy cichutko szepnęła, 
aby szedł w konice ogrodu i tam wszystko 
przygotował, a ona tam przyjdzie za 
chwilę. 

Skovzył jeno do ogrodnika po dwie ma- 
łesiatki na kijach i pobiogł na miojsce 
wskazane. Ogród sięgał brzegu Narwi, 
u raczej obszernej łachy rzecznej, obficie 
zarośniętej w połowie tatarukiem i trzci- 
ną, a w drugiej — czysteji głębokiej, 
o dość stromym brzegu gliniastym. 

Kozikiem neiął kilka dłagich prętów la- 
skowych i z tymi jął polować na żaby, 
płosząc je z nadbrzeżnych traw i kęp błat- 
nistych. 

Gdy przyszła panienka, miał ich już ze 
sześć w kapeluszu alomiunym. Ona się 
dziwiła i bała tknąć ręką kapelusza; on 
zaš brał żaby kolejno w rękę i szybko 
a zręcznie obdarł pierwszą ze skóry przy 
pomocy kozika. 

— Antek, jakiś ty paskudnyl—zgromila 
go Iza. 

Chłopiec jednak na ta nio zważał i przy- 
mocowawszy obdartą żabę łyczkiem do 
pręta, obdzierał ze skóry następne. 


— Ozy ty myślisz, że ich nie boli— py- 
tala znowu, przystępując bliżoj. 

— (o ich tam ma boledł 

Chłopiec nie slyszał żadnego głosu mę- 
czonych żab, a nikt mu nigdy nio mówił, 
ażeby żaby miało boleć takie obdzierunie 
ze skóry, lub choćby, że żab nie należy za- 
bijać, jako stworzeń pożytecznych dla rol- 
nika i ogrodnika. 

Iza zmrużyła oczy, zatkała uszy i stanę- 
ła na uboczu, 

— Już gotowe, panienko! — rzekł wroaż- 
cie Antok, wskazując sześć kijków, opa- 
trzonych przynętą na raki. 

Poszli nad nrwisty brzeg i, stojąc na 
występach zbocza, zanurzyli wszystkie 
pręty w wodzie. 

Dlugo czekali w milczeniu, trzymając 
na pogotowiu każde ewoją siatkę. Już 
słońce miało się ku zachodowi. 

Antek zaczął powoli wyciqgać pręty jo- 
den za drugim. Iza wtedy klusnęła w dłonie, 
widząc jak zręcznie chwyta siatką raki, 
uczepiona u przynęty. 

— Cicho, panienko, nie trzeba icl pło- 
szyć. 

Przy jednej żabie znaleźli aż pięć raków, 
przy ostatniej znowu trzy. W ciągu go- 
dziny schwytali ze czterdzieści, a Iza ba- 
wila się ich widokiem i próbowała ostroż- 
nie brać je w ręce z góry za grzbiet. 

Ale silniejsze raki trzopnąwaszy się nagle 


_Niozhyt dawno Dzien. berl. rozpowsze- 
ehnił na Śląsku dobrze napisaną broszurkę 
„Precz z centrum!*, w której bardzo popu- 
larnie tłomaczył Indowi sprzeczność jego 
interesów narodowych z dążnościami cen- 
trowców. Katolika w Dzien. berl. spotykx- 
JĄ bardzo często zusłużane cięgi. 

W ton sposób Katolik, wzięty w dwa 
ognie, nie chege stracić wpływn, musi 
nadrabiać miną i zamieszczać dość ostre 
wycieczki przeciwka germunizacyi rządo- 
wej i, co dla niego jest najdrażliwsze, ger- 
munizucyi przez kościół katolici W ten 
sposób naraża się coraz bardziej Niemcom 
z centrum, którzy nawet w mdlych i bez- 
barwnych skargach jego widzą karygodną 
„igitacyę wielkopolską." 

Centrowcy w żaden sposób nie mogą, się 
pogodzić z myślą, że minęły to czasy, 
kiedy polska ludność górnośląska, nia 
pytając o me, szla lawą pod wodzą 
proboszeżów do urny wybore: i 
stawiała swemu posłowi żadnyrh 
i nawet nie bardzo się oburzała, jo- 
śli wielmożny posol, w rodzuju hr, Ballo- 
stroma, radził Polaków „bic po pysku.” 


wil się w Gliwicach, na zebraniu robotni- 
ków katohekich. Był to poseł dr. Iei- 
sing, który niegdyś wywołał powszech 
ne oburzenia swojem odezwaniem się w 
sejmie pruskim a „górnośląskich Prusa- 
kach.“ Przybył, ażeby wyjaśnić stanowi- 
sko swoja i dg partyi oentrowej do ru- 
chu polskiego nu Górnym Śląsku, ulo po- 
kazalo się, żo burdzo mało kto z zebranych 
mógł zrozumiod to wyjaśnienia, albowiem 
„poścł ludu polskiego“ nio umie pa pol- 
sku. Może toż dlatogo nie wywołał zbyt 
energicznych protestów, kiedy twierdził, 
że Górnoslązucy nio są niczem imem, jak 
Prneskami, że powinni byś gorącymi pa- 
tryotumi pruskimi i że contrum musi zwal- 
czić agiticyę, niezgodny z duchem patrya 
tyzmu prnskiego. 
Nie sami ceutrowcy uczą Górnośląza- 
ków patryotyzmu pruskiego, Ota w Gór- 
nych Hujdukauch odbył się wielki festyn 
turnerów niemieckich. Kiedy hezny po- 
chód stungł przed pomnikiem Bismarcka, 
na estrudę wystąpił niejaki Marka, który, 
nawolując „wszystkich synow tej ziemi” 
do miłości wielkiej oj y niemiackiej, 
oświadczył, że „upragniony spokoj nia 
wcześniej zawita da Niemiec, aż poloniam 
będzie ostatecznie wytępiony. 
Tukio lekeye, zwłaszcza jeśli są powta- 


spadaly na ziemię, i 
kiem przestrucha odskakiwala nu bok, 
Antek śmrał się z tego, bo on je bral jak 
wypadły, i czasem tylko zauklął gniewnie, 
gdy mu się który uczopił kleszezami 
u palców. 

-— Antek, nie boli?—pytala Izu. 
zezypie tura trochę — odpowiedział 
na prędce. 

Oboje nie rozumieli, jak wielka była 
różnica między grubą skórą dloni Antko- 
wych i delikatnemi rączkami dziewczęcia, 
w rękuwiczkach nuwat na spacerze i przy 
zabawie. 

Więc też śmiał się chlopiec nawet i wte- 
dy, kiedy Iza krzyknęła z bólu i przysiu- 
dle nagle na ziemi z rakiem zawisniętym 
przy puleu. Nmial się, lecz przyskoczy! 
1 usunął napastnika. 

— O, krew! — zdziwił się dostrzegłszy 
purpurawą plamkę na palen, 

— Bolil—skarzyła się La zo lzami, 

Na to przyszedł ogrodnik i jął gromie 
Antka. 

Ja ci tu dum, wisusie jeden, brać pa- 
nienkę na raki! Jeszcz 
w dodatku! Niechże panienka Iza idzie 
do domn, bo Angielka sznka, a ty, zbytni- 


ku, odnieś raki do kuchm, a sam skocz ilu- ` 


chem 1 nakryj skrzynie inspektowe. 
za już wię śmiała i kuzuła sobie złożyć 


W tych dninch jeden z owych panów zji- , 


wczynka z krzy- i 


iskułeczyła się | 


odziennie, robią swoja daleko aku- 
j od celowej agitacyj, prowadzonej 
przez prasę polską. Niewątp wzrost 
świadomości polskich mas lulowych w 
zuucznym stopniu możemy zawdzięczać 
hakatyzmowi. 
Wkrótce ma otrzymać tala, lekcyę pa- 
tryotyzmu praskiego w Toruniu kilkndzie- 
sięciu gimnazyalistów, kleryków oraz paru 
studentów i wolontaryuszów bankowych. 
Wytoczono im mianowicie procea o nale- 
żenie do „tajnych stowarzyszeń,* mających 
na celu ni mniej ni więcej jak zniszczenie 
potęgi mocarstwowej Niemiec. Kółka 
gimnazyulne, zajmujące się samokaztał- 
ceniem, nczące się gramatyki, literatury 
ilnstoryi, są, jak się pokszujo, niezmiernie 
niebezpieczne dlu całości Niemiec. Wno- 
Sić więc można, że Prusacy obok Boga bo- 
ją się jeszcze gimnuzyślistów polskich. 
resztą czego się oni nie boją na swych 
wschodnich kresuch! A strach ich posia- 
du iwtotnie wielkie oczy, 

Oto niedawno z powodu jednej z nailer 
j częstych ruwizyj w redakceyi poznańskiej 
| Pracy, odznacznjącej się bezwzględnością 
w stosunku do zakazów germanizacyjnych, 
| po pismach hakatystycznych zaczęła sze- 
rzyć się pogłoska, że autorem najbardziej 
ostrych arykułów Pracy jest nie kto inny, 
juk uustryneki minister spraw zagranicz- 
nych — hr Gołuchowski, Co prawda, po 
głoska ta zrodziła wię w glosio jednoga 
% pomysłowych dziennikarzy hakatystycz- 
nych podczas wielkich upałów i to w czu- 
sie posuchy na sensacyjne wiadomości, 
«le przyjęto ją w prasie niomieckiej 
z wielkiem zadowolnioniem. Ugrantowae 
no ją nu następujących podstawach. Re- 


antora ściganych przez władze artykułów, 
przyznała się otwarcie, że artykuły 
i wzmianki, tak oburzujące patryotów 
pruskieb, wyszly z pod pióra byłego reda- 
ktora Pracy, dr. Kuzimiorza Iakowskiego, 
który, unikując zbyt naturczywych pre- 
tensyj policyi pruskiej do jego osoby, 
zbiegł w swoim c: 
we Lwowie, Stamtąd nadsyłal właśnie 
owu artykuły, psujące wen i apetyt haku- 
tystom. Lwów znajdujo się w Anstryi 
a hr. Gołuchowski jest ministrom unstr; 
xckim—crgo nie kto inny, tylko on pisuje 
owe iitykuły, przesyłając je przez dr. Ra- 
kowskiego, juat logika hukutystów. 
Ażeby zaś wyjuśnió pobudki, jakio kiero- 
wały dr. Rakowskim, kiedy postanowił 


raki w siatkę, aby je mogła nieść sama du 
dworu. 

— Pójdziemy chwytać ruki i jntro, ale 
bez żab. 

Nio można bez żab —zaprzeczył chła- 
c poważnie. 

— Niech panienka wożmie trochę mięs 
od kucharza. to joszezo lopiej, a ty, głupi, 
żebyś mi żub nie dręczył i nie mordował. 

Dziowczynka obiecałą ogrodnikowi cy- 
guro, n Antkowi bnłkę z masłem. 

Nazajutrz Antek od rana gorliwie pra- 
cowal z gracą w ręku na ścieżkach ogrodu 
| wraz z kilkoma najętymi chłoprami ze 

wsi, gdy nadszedł ogrodnik i mówił, wskn- 
j zając olbrzymie stare topole i lipy: 
— Patrzeieno, chłopcy, tem nn drzowach 
| jest moc gmazd wronich i stąd pelno 
wrzasku eo rana i wieczór. Dziedziczka 
obierała po pięć kopiejek za każde gnin 
zidy strącone, więs może który ma ochotę 
| spróbowac. 

A byli tam wszyscy znacznie starsi ol 
Antka, choć on im nie ustępował wo waro- 
ście, a przodował silę. 

Wazysey oglądali zdaleka owe gniax lu 
i szezytuch drzew, ule nie zdało im się 
to lstwera i ponętnem, wier znown Wrawva- 
, lido grabi i grac, robiąc powolnie i roz- 

mawiująe z sobą. 

Ale Antkowi zaświeciły oczy. 

— Panie, jn pójdę! 


pi 


*lakcyu Pracy, zwykle nie wymieniająca | 


wie do Austryi i osiadł | 


stać się powalnem narzędziem machiawa- 
listycznyeh intryg ln. Gołuchowskiego, 
ohdarzono go posadą, „sókretarza W ydzia- 
lu Krajowego.* Dr. Rakowski byłhy za- 
pewne bakatyatom bardzo wdzięczny za tę 
nominacyę, gdyby się urzeczywistniła, bo 
obecnie zajmuje bardzo podrzędne stano- 
wisko w tej instytncyi samorządu gali- 
cyjskiego. 

Ma się rozumieć, żo nawet niemiecka 
poważna praga wykpiłu ten najnowszy po- 
mysł lakatystów. To jednak nio przeszko- 
dzi im przy najbliższej sposobności zno- 
wu puścić jakąś kaczkę, podobmy do po- 
wyższej. Przecież trzeba trzymać wyo- 
braużnię Mielila niomieckiogo w stałem na- 
prężeniu, bo inuczej gotów zapomnied 
ü tem atrasznem niehezpieczeństwie, jakiu 
mu zagraża na Wsohodzie, 


Posrednik. 


Tydzień polityczny. Na półwyspie Bałkai- 
skim ciągłe wrzenie. Grecy, , Bnlgarowio i Ser- 
bowie współzawadniczą w ruchu, wywoływanym 
niejednokrotnie przez samych Turków, zwłasz- 
cza władze tureckie, i Albańczyków. W Starej 
Serbii położenie dość niebezpieczne. Fanatyzm 
muzułmański łączy się tu z nienawiścią turecką 
na urzędzie, aby za istotne czy też urojone, 
w każdym razie drobne, zmowy i spiski serb= 
skie brać surowy odwet, gwałeący sprawiedli- 
wość, nawet ze stanowiska praw, jakie nadawać 
może panowanie, Na tle owóluega stosunku pod- 
danych do rządu, który dla nich najezdniezym 
nie przestał, rozwijają przeciwieństwa i za- 


wiści pomiędzy samemi narodawościami w ol- 
szernej prawineyi Maccdońskiej porozsiewaaemi 
odrazu do stana 
Porta ze złej woli i z nie- 
qcych 


tak, żo sąsiedztwo prowadzi 
wrogiego waprężenia. 
dołęztwa nie poskrumia Uziałań wyzyw 
lub krzywdzących, których dopuszczaj. 
rdzenni ohywatale. Złe, utrwalające aig, rośnie; 
hypoteza spisków tajemnych i wyszukiwania ich 
pod powierzchnią społeczną do duwnych gwałtów 
dodają nowe. Nawet urzędową pocztę serbską 
poważa się już Turcya zatrzymywać, jak zatrzy- 
mała na początku r. b. pocztę europejską rów- 
nież z pobudek indugacyjno-politycznych. W to- 
kiem położeniu p, Zinowjew miał w ubiegłym 
tygodniu drugie już z rzędn posłachanie u sułta- 
na, mianowieie ujmował sig za Starą Serbią, 
Sułtan przyrzokł poprawę. Serbowie z króle- 
stwa oddali się poil opiekę Austryi i powierzyli 
sprawę swoją bar, Oalice, ambasadorowi w Kon- 
stautynopolu, Porta sama największy ma inte- 
res w uspnkojeniu półwyspu, 
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Ogrodnik ulał, że nie słyszy i postano- 
wil ndxć się z tą sprawą do Pękulskiega, 
aby przyslał dorosłych purobków. 

Lecz już znowu wezwano go do dworu. 

Mój panie Ignacy, a cóż z tomi wro- 
umi? wszek ja spać nio mogę, x nawet 
wyjść do ogrodn — narzokala pani Calin- 
ska, cierpiąca na częsty ból głowy i zbola- 
łe nerwy. 

— Trudna to sprawa, proszę pani, htop- 
cy nie meją otwagi, więc pójdę sło Pekal. 
skiego po parobków, 

— A Antek — spytała obeena przy roz- 
mowie Iza. 

Ogrodnik nio cheiul Antka użyć do te- 
go, gdyż po proatu bal się o chłopca, bo 
lubił go bardzo. Ale dziewczynka wybie- 
gla do ogrodu z t myśl Qo pośpie- 
szył za nn), Chego czuwać i rady wspierać 
chłopca. 

1 znown była długa, choo trochę okrut- 
na zabawa, której się nawet Angiolka 
przyglądała z pownem zaciekawienium 

Chlapiec z chyżośrią kota wdarl się na 
szczyt nerwszego drzewa 1 wciygnął sobio 
na »<pagacie długi lekką tyke. 

— Antek, a przywiąż się pasom ilo galę- 
zi! —upominul ogrodnik, 

Chłupiee usłachał i po chwili już strącał 
mziemię gniazda udorzając w mie tyką, 

W-zezął się straszny wrznak mnóstwa 


Dodać potrzeba, że namiętność polityczna! po 
stronie chrześcien nie bardzo się hamuje. Skryto- 
bójstwo i uprowadzanie wgźszych nawet urzędni- 
ków tureckich nie olice jest programatowi dzia- 
łań, Niedawno pod samym Konstantynopolem 
uprowadzono syna baszy wilejatowego, a na nie- 
go samego czyhano, aby go zgładzić. 

Słusznie zwracają na siebie uwagę w tych cza- 
sach odwiedziny vice - admirała Hildebranda 
z eskadrą rosyjską w Kilstendże d. 5 b. m. 
Admiral bezzwłocznie pociągiem nadzwyczajnym 
odjechał do Sanoja, skąd powóz dworski za- 
wiózł go do rezydeneyi Pelesz. Śniadanie hono- 
rowe na 40 asób, przemówienie o braterstwie 
broni ż r 1877 i o wielkim stosunku przyja- 
cielskim z Rosyą, przedstawienie orszaku następ- 
cy tronu rumuńskiego, a po powrocie do Kü- 
stendżu oglądanie portu, jako też przystani w 
Czaruejwodzie — te fakty przynosi telegram. 
Odwiedziny są tem godmejsze uwagi, że mają 
charakter umyślnego wyałania, co stwierdził 
sam król w swym toaście, i że Rumunia, w: dług 
niedawnych jeszcze objawów, znajduje się w 
w sferze wpływów nustryackich, 

W Serbii wybory da skupczyny rozpoczęte; 
chcza w liczbie 38 wybranych 


ki ma być ua nowo wybranym. 
Rozpoczęta już zabiegi i starania. Komitet cen- 
tralny urzędowy, w dotychczasowym stylu wy 
tworzył się z 8% osób, ale w warunkach dość 
niepomyślnych: miastu wymówiły ma p eń- 
stwo, Walka hędzie zacięta. Nadzieja niepod 
ległości wyborów krucha: stary nałóg zbyt jest 
„ aby go się wyrzec chciano. 
zo. Waddington, od dwu lat 
wtrów, zyskuje w rozmyślaniach 
nową powagę. No jesieni wiel- 
kie manewry z 4 korpusów w Bretanii. 
Cesurzówa matka, wdowa po Fryderyku III, 
siostra króla angielskiego, umarła d. 5 b, m. na 
zamku Cronberg. Zgon ten zepsuł cesarzowi 
Wilhelmowi dwie uroczystości i dwie mowy: 
w Emden i w Hamburgu. D. 8 b m. miał powi- 
tuć feldmarszałka generalinsimusa Walders 
W Chinach dyplomacyu zbiorowa kończy 
znoje. Za dziesięć dni powiunaby podpisać osta- 
teczny traktat, czy też protokól, —choć dziwną 
bylaby ta forma jako dopiero wstępna, tymcza 
ROWA 


wrou, które zleciały się zowsząd i krążyły 
dokola, usiłując odstraszyć napastnika, 

Na ziemię spadały cało gniazda, u za 
niemi razem lub osobno, młodu wronięta; 
to nagie jeszcze, to w połowie tylka upie- 
rzone. Zabijały się loege i uderzając się 
o galęzie, lnb tylko ogłuszone w gnieździe, 
padaly wnet ofiarą dwóch jamników przy- 
prowadzonych przez Pękalakiego. 

Iva patrzała z pewną odraz i nawet 
chciała przerwać to niszczenie gniazd, ale 
ustąpiła wobec uwagi Angielki, że muma 
cierpi bardzo już od parn tygodni wiosen- 
nych z tego powoda. 

Chciała odejść, alo niepokój ją brał 
o Antka. 

Właśnie zlazł już z piorwszego drzewa, 
a miał kilka szram na twarzy i dziur w 
grubem płóciennem upraniu. 

— Nie spadniesz? nie boisz się? — pytała 
go troskliwie. 

— Nie mi nie będzie, panienko! 

Napił się wody, poprawił paska i piął 
się znowu na ogromno lipę ze zwinnością 
kota. 

— Lobski chłopak!—tzek? Pękalski. 

— Żeby się jeno nie zmarnowal— dodal 
agrodnik. 

A tamci od gracy i grubi, radzi okazyi, 
rznejli robotę 1 przyglądali się bezmyślnie 
lub próbowali dobijać wronięta, ale ograd- 
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TZ PROV7INOTI. 
2a 
Kaznodzieje i moralu ludu. — Zniesienie nza- 
ehownic. — Prawo brzegów. — Komauikat urzędo- 
wy do redaktora Tygodnia piotrkowskiego. 
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«psucie ludu miejskiego i wiejskie- 
go jeat bardzo ponętnym tematem 
SZ) lla kaznodziejów w prasie i życiu 
prywatnem, szczególnie w takich wypad- 
kuch, jeżeli „demoralizncya* owa nie leży 
w osobistym interesie moralizatorów. Co się 
nazywa objawem „znużenia,* „potrzebą wy- 
poczynku,* „godziwą rozrywką," „niewin- 
nym oksccscm,* w sferach t. zw. „inteli- 
genwyi,* to jest „zepsuciem,“ „lenistwem,* 
„skażeniem obyczajów,” a nawet „zdzicze- 
niem moralnem“ śród ludu. Są różne mia- 
ry grzechów i warunków popełniania icb, 
Upicie się szampanem lub tęgim maśla- 
czem w towarzystwie wesołych dam nie 
jest katogoryą wykroczeń, zwanych alko- 
holizmem, gdy tymczasem upicie się pro- 
stą gorzalką jest pijaństwem, świadozą- 
cem o upadku moraluym, 

Podobnych miar używa korespondent 
z Klimkiowiczowa w Gazecie riudomskiej: 
„Niekiedy w wolnych chwilach po pracy 
lub też przy święcie można widzieć w na- 
szych stronach używających przejażdżki 
na rowerach dobrze nuposażonych ludzi, 
których stać na kosztowną maszynę...“ Za 
nimi na podobnej maszynie mknie co sił 
sterczy jakiś pajac." „Po rozklekotanej 
maszynie i waryackiej jeździe, ci, którzy 
maa dobrze ludność fabryczną, domyśliy 
się łatwo, że ów „pajac-rowerzysta" jest 
ślusarczykiem, tj. popychadłem w war- 
aztacie ślusarskim, który zarabiające około 
30 rb miesięcznio, kupił używany rower, 
sam. połatuł go jako tako i duwajże udawać 
panka, pozostając w tom błędnem mnie- 
maniu, że przechodnie podziwiać będą je- 
go zręczność i gracyę, z jaką siedzi na ro- 
werze, A może pomyglą, że to „inzijor* jo 
dzie...* „Pędź sobie, panie ślusurczyku, co 
sił nu rowerze, wysilaj mózg, jak zdoby- 
wać grosze na kupno u tandeciurze adpo- 
wiedniej liberyi, a żo u niektórych z was 


nik napędził ich grożnie, choć dwóch już 
chciało naśladować Antka. 

Można sobie wyobrazić, jakie było ich 
zdumionie na wieczór, kiedy Antek otrzy- 
mal od panienki półtora rubla za trzy- 
dzieści gniazd zniezczonych, ho tyle ich 
wlaśnie było na drzewach, 

— I cóż sobie kupisz?—pytali zazdrośnie. 

— Pan ogrodnik sprowadzą, mi książki. 

- Ot, głupi a patrzże, jak podarłeś ko- 
szulę i spodnie— przedrwiwali potem, mó- 
wiąc między sobą o piwie, papierosuch 
i podkówkach do butów, co stanowiło cel 
pragnień ukrytych dla każdego z nich. 

Chlopak już tego nio słyszał, bo pilno 
mu było przebrać się w ów strój galowy, 
liberyę, która wisiała w oranżeryi, na co 
mu pozwolił ogrodnik, zalecając, aby znisz- 
czone nbranie wnet odniósł atarej Kun- 
dzie, przy kuchni, do naprawy. 

Lecz krótka była uciecha. Kołnierz kurt- 
ki dusił go w szyi, rękawy silme uwieruły 
pod pachami i krępowały ruchy, a ciężkie 
buty zmuszuły niemal do powolnego stą- 
pania, ściskając jego nogi niby kleszczami. 
To też coraz rzudziej brał owe ubranie 
z kolka, a za każdym razem czuł się coraz 
lepiej, ilekroć wdziewał ponownie stare 
obleczenie od matki, składające się z płót- 
nianki, spodni i sakmany. 

Wtedy było mu jakos lekko, choć przy 
pracy, do której go napędzał ogrodnik, 


| w mózgach dzisiejszych. 


znajdzie się w domu starnszka r stka Ib 
drobne, osierocone przez ojek rodzeństwu, 
przymierające głodem, co was to może ol- 
chodzió? To drobnostki, na które ludzie 
waszej miary nie zwracają uwagi.” 

„Ślusurczyk,* „pajso-rowerzysta,” po 
kilkunastu godzinach oddychania opiłkami 
żelaza w zaduchu, nio ma prawa pozwolić 
sobie na taki zbytek, jak rower, nawet 
zniszczony i nabyty może za kilka rubli od 
posiadacza uprzywilejowanego. Jest ta 
znamienny przeżytek pojęć społeczeństwa 
klasowego. Niegdyś zwykłomu śmiertolni- 
kowi nie wolno było zaprzęgać tyle koni, 
co wladcy. Pojęcia tego rodzaju przeszły 
różne fazy i odradzają się atawistycznie 
W społoczoń: 
stwuch cywilizowanych i wysoce kultural- 
nych rozwój poczucia coraz azerszych po- 
trzeb śród mas jest objawem pomyślnym, 
czynnikiem postępu. U nas— przeciwnie — 
kurygodnem zuchwalstwem paryaaa. Pa- 
glądy korespondenta Gazely radomskiej 
nie sq rzadkiem curiosum, Powtarzają się 
one dość często i nawet aq Arodkium sumo 
obrony. Przypomnijmy sobie tylko te 
wszystkie argumenty i dowodzenia z po- 
wodu wychodźtwa zarobkowego, wypowie- 
dziane niedawno przez ludzi najbardziej 
zuinterosowanych, tj. tych, którym cho- 
dziło o obfite 1 tanie siły robocze, Gło- 
szą oni, że wychodżtwo zarobkowe jest 
objawem próżniaotwa i chęci użycia, że ro- 
botniey wiejscy przynoszą z dalekich wę: 
drówek wszystko, co możo być nujgorsze- 
go: dążność do rozszorzenia zakresu po- 
trzeb. Istotnie, jest to dla zarobkodawców 
nie na rękę, gdyż rozszerzona akala po- 
trzeb śród najemników pociąga za sobą 
drożyznę rąk roboczych, 

Jednym z objawów mższej kultury śród 
ludu naszego, a zarazem czynnikiam jego 
niedomagań okonomieznych są szachowni - 
ce. Otóż korespondent Kch płockich i lom- 
żyńskich zaznacza fakt, żo w ostatnich pa- 
ru latach kilka wiosok kurpiowskich ako- 
lonizowało swoja szachownica. Niestety, 
regulacya ta odbywa sią w sposób wadli- 
wy. Kurpie nie mają doświadczenia w toj 
mierze, skutkiem czego wytwarzają się 
różna nieporozamionia przy sumej ćzyn- 
ności tudzież przy obejmowaniu w posia- 
danie kolonij i używanin ich. Dla uniknie: 
nia tych nieporozumień, narażających na 
procesy i straty, korespondent doradza 
przyjęcie następującego projektu: Nalęża- 
loby przedewszystkiem, aby w akoie re- 


a biegł jak chart na każdo wezwanie pa- 
nienki, gotów do figlów i pustoty. 

W piątek, jak świt, zbudził go ogrodnik. 

— Wstawaj, chłopcze, pójdziemy łapać 
ryby do stolu, 

Antek skoczył na równe nogi, włożył 
buty ojcowskie, narzneił na plecy snkma- 
nę i stanął wnot na wezwania. 

Kazano mu nieść wiadro. 

Stary Szymon z młodym stajennym 
dźwigali zwinięty sieć, « ogrodnik szedł na 
przedzie z długim bołtacze m. 

Przyszli na łachę. 

Wtedy Antek zuuważył, że Szymon 
wszedł w zaroślu nadbrzeżne, a za chwilę 
wypłynął na wodę w małem, lekkiom czó- 
łenku. Zapamiętał sobie to miejsce nu 
wszelki-wypadek, 

Stajonny rozlożył sieć i powoli jął ją 
posuwać do wody w kierunku powroza, za 
który zlekka pociągał Szymon z drugiego 
brzegu łachy. Sieć wyatarczyła na całą jej 
szerokość. 

Wiedy ogrodnik kazał Antkowi iść brze- 
giom głębokim i bió raz przy razie bałta- 
czom w wodę, żeby ryby ploszyć z głębiny 
i napędzać do siatki. Gdy tak przeszli kil- 
kadziesiąt kroków, Szymon powrócił do 
stajennego i wtedy już ciągnęli sień do 
nizkiego brzegu, zakładając skrzydło na 
skrzydło. 

Z niecierpliwością oczekiwano ukazania 
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gentalnym, uu którcgu mocy następuje 
skolonizowanie, były wymienione najdra- 
biazgowiej wszystkie wurunki: koszty ogól- 
na, szczegółowo zaś, jaką część tych kosz- 
stów każdy osadnik ma ponieść w pieni 
,dzuch, w natnrze, pracą osobistą, robotn 
kiem i sprzężajem, a także sposób podzia- 
łu kolonii na osady, bory, łąki i pašniki, 
dragi, rowy itd. Nadto, należy się posta- 
rać, aby cala treść umowy była jak najdo- 
kladniej zrozumianą przez wszystkich jej 

| uozestników ze względn na to, że w przy- 
szłości wywoluje nieporozumienie „nietylko 
ała wola chłopów lub podżegaczy, ale i złe 
zrozumienie umowy.“ O dawnych drogach 
np. umowa nieraz wspomina niejasna, 
a skusawanie ich faktyczne bywa bardzo 

| niewyraźne. Skutkiem tego chociaż owe 
drogi nie są już potrzebne, niektórzy wło- 
scianie chcą uparcie niemi jeździć, bądż 
£ przyzwyczajenia, bądź dla lepszej apo- 
Sobaś wypasania cudzych łąk. Również 
niewyraźne określanie nowych dróg w ak- 
cie tudzież na roli wywoluje sprzeczki 
i procesy, „gdyż niejeden chłop przez choi- 
wość alho wprost przez nicświadomość 
wzbrania przejazdu przez swoją kolonię, 
twierdząc, 20 w tem miejscu droga niu 
jest wytknięta i że nszczupla mu się tem 
kolonia." Ta samo sią dzioju z rowami 
Bardzo ozęsto na nie wieś przeznacza zie 
mię oddzielnie od kolonij, tj. miejsce zaję- 
tych na rowy nie wlicza do przestrzeni ko 

| lonij. Pomimo to wszakże niektórzy wlo 
ścianie nie dają kopać rowów przez awoje 
kolonie. ,Zduje się — mówi projektóduw 
cna — że tych wszystkich nieporozumien 
można byłoby uniknąć, gdyby geometrzy 
oddawuli kolonie wobea całej gromady. 
przyczem szczególną uwagę zwrłcali na 
najmniejszą dróżkę lub row.“ 

Pożydinem jest również, sby na każdej 
osadzie, której pewna część jeat w posia 
daniu dożywotników, odpawiedniu działka 
mogła byd dia nich wymierzona na nowo- 
powstałej kolonii, gdyż często o to w przy 
złości powstają kłótnia i procesy, doży- 
wotnicy narzekają, że właściciele osad 
znacznie mniej im wydzichli w kolonii, 
niż oni mioli w szachownicy. Nieporozn- 
mienia te, dzięki pokątnym doradcom, do- 
prowadzają do licznych i ciężkich proc 
Rów i narażają włościan na znaczne kos: 

Wskazówki korespondenta. Fch ploci 
i lomżyńsłach mają wielką wagę, więc na- 
Jeżałoby je w czyn wprowadzió, tem bar 
dziej, ż0 skasowanie szachownie jost wiel- 


co ważną potrzebę gospodarczą, dotyczą- 
eq znacznych mas le dności 

Dotychczas lud był niejednokrotnie na- 
rażany na nieporozumienia i procosy skut- 
kiem niejasnych przepisów co do posiada- 
nia rzek i ich pobrzeży. Zmiana korytu 
najczęściej byla przyczyną takich nieporo- 
zumień. Obecnie — jak donoszą Birż, 
Wied— senat wyjaśnił w pewnej sprawie 
włościańskiej, że tak zwane „prawn brze 
gów,* dotyczące prywatnej własności brze- 
gów danej rzeki, rozumieć należy, w razie 
wyschnięcia lub zmiany koryta, jako po- 
siadania nietylko samego brzegu, do któ- 
rego przylega własność ziemska, ale i po- 
łowy szerokości rzeki. Wyjaśnienie to mu 
wielką wagę i dla naszego ludu, zarówno 


pod względem moralnym, jak i ckono- | 


mieznym. 

Innego rodzuju 
reduktor Tygodnia x kanecleryi guberna- 
tora piotrkowskiego. Oto treść komunika- 
tu: „Z polecenia JW. pana Naczelnika gu 
bornii, sądzącogo z pawnych notatek, za- 
mioszezanych w wydawanem przez pana 
czasopiśmie, że pan przypuszezalnie nie 
zna nazw wszystkich ulic w mieście, na- 
danych na zasadzie Najwyżej zatwierdzo- 
nogo d. 1 grudnia 1883 r. planu regulacyj 
nogo miusta, kuncelarya ma zaszczyt prze- 
slać Mn do wiadomości i stosowania trzy 
wgzemplarze liaty ulice z nazwami, które 
im nadano na zasadzie pomienionogo pla- 
nu regulacyjnego, zamiast używanych do 
r. 1870. Oto nazwy ulie, zmienione według 
planu regulacyjnego (w nawiasach nazwy 
dawne): Żelazna (tak samo), Petersburska 
(Kaliska), Moskiewsku (Rykowskie Przad- 
mioście, Dominikuńsku, Nowo-Warszaw- 
sku), Pocztowa (tak samo), Orłowska (To- 
ruńska), Odeska (Blichowa, Rokszycka), 
Woroneska (Rycorska, Szeweka), Poltaw- 
sku (Grodzka), Piotrkowska (Sierudzka), 
Fkatorynońska (Nowe Miasto, Rycorslca), 
Tmteransku (twańtsku), Stara (lazionnu 
Mokra), Kościelna (Iiazionna Sucha), Gim- 
nazyalna (Kazienna Sucha), Słowiańska 
(Krakowskie Przedmieście), Tworska (Nad- 
rowy), Kuzwńsku (Warna), Nowogrodzka 
(Warsz. Przedm, Franciszkańska), Kijow- 
sku (Zumkowu), Nadbrzeżna (nio miala na- 
zwy), Muńska (Zamurowa), Żydowska 
(Wspólna), Anieńska (nie miała nazwy), 
Tobolska (Bykowsku), (Ficorgiowska (Je- 
rozolimska, Nowo-Sulejowaka), Sulejow- 
sku (tak samo), Krótka (t. s.), Litewska 
(t.s.), Ilandłowa (t. a.), Reemieślnicza (t. s.), 


wyjaśnienie otrzymał | 


Zamiejska (uiv miała nazwy). Grecka (Ko- 
ścielna), Prowiantowa (Krakowska), Od- 
dzielna (t. s.), Polawa (nio miału nazwy), 
Błotna (nie miała nazw y), Ogrodowa (Dol- 
na), Aleja Aleksandryjska (nie mialu na- 
zwy), Dońska (Przedhorska), Dnieprowska 
(Działoszynska), Belzacku (Nowa), Micha- 
łowaka, Qzęstochowska, Nowa, Poprzecz- 
na, Szklana, Polna, Krzywa, Szydłowska, 
Promonada. Place: Aleksandryjski (Bor- 
nardyński), Maryjski (Stary Rynek), Mi- 
kołajawski (Nowy Itynek), Wlodzimieraki 
(nie miał nazwy), Sergjuszawski (Litow- 
ski)“ 
Drogomir. 
| 
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osli prawdą jest, iż śmioszność zie 
bija, to rząd niemiocki można nu- 
pwać nuajkonsekwentnicjszym sa- 
mobójcą, Od lut dziesięciu bowiem podko- 
pujo on swoimi czynami własną powagę 
i szacunek w oczach całogo swiata daleko 
gruntowniej i systematyczniej, niż czynią 
to najbardzioj zdecydowani wrogowie la- 
du i porządku, Šmiosznym jost ów kra- 
wiec ze „Snu nocy lotniej,“ który, nasla- 
dując rykiom swym lwa, nsiłajo wywołuć 
w widzach przeciwstawienie strachu śmier- 
telnego. Komicznym jest EBekdal z „Qy- 
ranki“ Ibsena, gdy odbywa polowanie na 
| lwy usiebio na strychu. Rząd niemiecki 

przypomina dość często te dwa klasy- 
| czne pierwowzory. llekrotnis obdarzał 
| świat mowami putotycznom: na tomat 
| „jestem, który jestem.* Czyż nie stanął 
on na wysokości Eckdalowskioj, gdy wy- 
sylająć żołnierzy przeciwko bandom bok- 
serów, starał się przekonać świat i pad- 
danych swoich, którzy mu nie uwiorzyli 
że prowadzi wojnę krzyżową? A jednak te 
wszystkie przechwałki i sutoroklumy ko- 
turnowe ea żartem w porównaniu z no- 
wym debiutem. 

Wyobraźmy sobie nu cawilkę, iż kanelarz 
Bülow zwraca się do Rosyi, Stanów Zje- 
dnoczonych, Anglii, Austeyi, Włoch, Ru- 
munii, Szwajearyj, Bolgii, Holandyj, Gre- 
eyi, Hiszpanii i Argentyny z temi sowy: 
„Jesteście wszystkio moimi wasalami. Ja 
wam podyktuję taryfę celną, a wy, stojąc 
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się matni, jakoż silne ruchy wody nad nią 
zwiastowały zdobycz obfitą i wnet ogrod- 
nik wyrzucał kolejno srebrzyste szoznpuki, 
sinuwo-zielone okunie i złociste karpie, 
a Antek chwytał ju zręcznie i wkładał do 
wiadra. 

Przy drugim zakładzie sicó zaczepiła 
a starą kłodę, zatopiony w wodzie, więc po 
dtdlugioj mitrędze wydobyto ją z dwiema 
dziurami i całkiem pustą matnią w do- 
datku, 

Szymon zaklął zcicha, wytykając przy- 
tem niedbalstwo Pękaiskiego, lecz wnet 
się chwycił iglicy i azpagatu, które miał 
w zanadrzu. 

Wtedy chłopiec, nie mając co robić, za- 
czął brodzić po płytkim brzegu, kędy leża- 
ły na kupie i pojedynczo ogromne kamio- 
nie, napół zanurzone w wodzie, a potem 
zrzucił sukmanę i buty i smiało wszedł do 
łuchy po pas. R 

Kolejno stawał przy kamieniach, obmacy- 
wał je pod wodą rękami i nogami, po- 
czem schylał się szybko, i wnet wydoliywał 
reka nb miętnsa i uskal zdobycz na brzeg 
z rozmachem. 

Stajenny zbierał to do wiadra. 

Stary ogrodnik nie mógł ukryć swojego 
zadowolenia na widok sprawności chlop- 
ce, ale Szymon, lubiący zrzędzić, zawołał 
go do brzegu, żeby właśnie innych ryb nie 
ploszył. + 
N Zrobili jeszcze dwa zuklady i na tem 


poprzestali, gdyż ryby w lusze były za- 
wsze powne, a to, co już złapah, wystar- 
czyć mogła na piątek i sobotę dla dworu, 
bat nawot dla księdzu proboszcza i ezola- 
dzi folwarcznej. 

— A ty, chlopak, co zrohisz z miętusa- 
—spytał ogrodnik. 

Na to nadszedł Pękalski. 

— Gol macie i miętnsy dzisiaj? — zawo- 
lal radośnie. 

Przekladal starowinu tę rybę w zupie 
i marynacie nad wszystkie inne, à przy- 
chodził zawsze po swoją poreyę przy polo- 
wie, na mocy pozwolenia dziedziezki. 

— Mamy i jakiel— pochwalił się ogrod- 
nik, poczom kazal Antkawi zanieść te ry- 
by do oficyny ekonoma. 

Dobrze już po południu Iza wpadła do 
inspektów i odsznkawszy Antku, zajętego 
przesiewaniem ziemi kompostowej, ofiura- 
wala chłopcu calego smażonego kurasia 
i dażą kromke białego chlebu na podwie- 
czorek. 

Jeszeze się nie widzieli tego dnia z sobą. 

— Sporo takich wzięliśmy dziś rano 
z lachy— rzekł chłopiec od niechcenia. 

Ale panienka rozgniewuła się na dobro. 

— Ty jesteś nie dobry, jesteś niegodzi- 
wyl Czemnż to mnie nie powiedziuleś, że 
idziesz na ryby? — robila mu gorzkie wy- 
mówki. 

Ano i prawda, czemuż jej o tem nie po- 
wiedział? Zapomniuł na razie, że brakło 


mu czasu na to, że nawet nie wiedzial, 
gdzie joj szukać w tym dużym dworze 
u już na myśl mu zgola nie przyszło, że 
panienka o świcie zwykla juszózo spać 
w najlepsze. 

Zdało mu się, że zrobił jej krzywdę wiel- 
kąi to tom więkazy, że karaś amażony 
w śmietanie smakował mu bardzo. $ 

— Panienko, a Szymon ze stajni to ma- 
Ją ezółno malusie nu lasze — powiedział 
spiesznie, rad przecie, że ją ozemś zubawi. 

Jakoż dziewczynka zuciekuwiła się o- 
gromnie i zapragnęla natychmiast obej- 
rzeć to dziwo. 

Antek usłachał chętnie i pomknęli chyd- 
kiem nad lachę. Tam czółno znależli 
z łatwością, ale cóż z togo, skoro nie mie- 
li wiosła, a ezółno było zaczepione łańcu- 
chem u drzewa i zamknięte nu kłódkę. 

— Mniejsza o wiosla, te bym zaraz apo- 
rządził, ale łańeueh...—rzekł Antek. 

— Może zerwiesz? 

Weszli oboje do czółenka; zaczęli maj- 
strować na wszystkie strony i najnie- 
spodziowaniej odezepili łanench z latwo- 
ścią. Śnadź stary Szymon niedowidząc, 
założył kłódkę mimo ogniwa. 

Uereszyli się tody ogromnie, a Antek 
skoczył natychmiast do warsztatn ogrodni- 
ku i za małą chwilę wrócił z lekką łopatką. 
naprędce oeiosaną z kawnika deski, 

Chłopiec znał już jazdę na takiem wy- 
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na klęczkach przede mną, podpiszecie ją. 
Ja nałożę podług własnego widzimisię da- 
ninę na wusza towary i przemysł, a wy 
będziecie ją opłucały. Proszę — ani mru, 
mrui* Tego rodzaju wybryk, który przed 
kilku dniami ze sfery możliwości, a raczej 
niemożliwości przeszedł w dziedzinę fak- 
tów dokonanych, jest już nie śmiesznością, 
lecz wprost oblędem wielkości. Bo jeśli 
rząd niemiecki dekretuje na papierze no- 
we „ery hiatoryczne* i „czyny epokowe,* 
jest to jego rzecz i sprawa, Ale jakże mógł 
ten rząd chociażby na chwilę przy- 
puszczać, 14 cuły świat od bieguna da bio- 
guna zegnie kark przed Balowem? Ozyt 
nie mógł domyślić się, iż prasa europejsku 
przywita naiwne pretensye jego kartaczem 
kpin i oburzenia? 

Trzy powody skłoniły rząd niemiecki da 
zajęciu emiesznej lecz zarazem szkodliwej 
pozycyi. Naprzód „piękne oczy“ jnnk- 
rów, niegdyś świecące płomieniem przyja 
źni, a dziś tak zimne, połne obojętności. 
Byl czus, kiedy jankrzy podpierali azwan- 
kujący nieco tron pruski mieczami swoi- 
mi, dziś kroczy własną drogą i sprzedają 
przyjaźń swoją na lieytucyi politycznej. 
Ohcqe podbić napowrót serca zachowaw- 
cze, rząd prześcignął przepowiednie wszyst 
kich Kasandr politycznych i oczekiwana | 
wszelkich mężów przewrotu. Oto kilka 
próbek. Masło i ser oclono o 50% wyżej 
w porownaniu z traktatem hadlowym z r, 
1894; juju, pochodzyca przeważnie z Kró- 
lostwa, maja, ponosić odtąd podwójny cię- 
żar celny. Zboże, juko rzecz zbytku, rów- 
nież obeiążono podwyżki, przeciętnie o 50%. 
Ażeby jednak brnący w materyalizmie 
naród mógł obżerać się do syta, nia oelono 
najbardziej pożywnego i smacznego środ- 
ka spoży wczego — kartofli 

Druga rubryka obejmuje ola skurbowo. 
Ponieważ wojna krzyżowa przeciwko nie 
wiernym w Uhinach wyrzydzia skurbowi 
niemieckiemu straty, ponieważ dalej Bu- 
ropa nie oceniła dostatecznie szczytnych 
znmiurów rządu niemieckięgo, to powinna 
ternz zu kurę zująć się zucerowaniem i za 
lutaniem tak buniebnie podziurawionogo 
budżetu niemieckiego. Stąd szoreg oel 
skarbowych — na piwo, nafte itp. 

Wreszcie nie chego obudzić zazileości 
w przemyśle i uzbroić go przeciwko ngra- 
ryuszom, tuczonym zo żłobu państwowego 
a przytem w imię wielkiej i świętej zasu 
dy sprawiedliwości, obdurzono przomyuł 
wytwórczy przywilejami colnemi bez liku, 


wrotnem czółenku, bo nieraz brał podobne | 
od rybaków i puszczuł się sam po Narwi. | 

— Niech panienku siada na dnie i siedzi 
apokojnie, 

Iza byłu posłuszna, a jego to muło ob 
chodziło, że nowa jej biała sukienka, ślicz- 
ne pończoszki i jasna pantofelki mogły u- 
Jedz zupelnemu zniszczeniu. 

Po cichoj i przezroczej tafli wodnej 
w lusze lekkie ezółenka pomknęło x lu- 
twością, a Antok kierowal niem z dumą, 
ciągle upominająe Izę, ilekroć tu obrucalu 

lowę, chcąc widzieć jego ruchy lub choć- 
i» tylko coś przemówić. 

Już niomal oplyneli naokoło calą prze- 
strzoń, gdy lza dostrzegła w nadbrzeżnej | 
alci matkę 1 Angielkę w towarzystwie ja- 
kiejś koliety ze wai. 

— Antek, to ma szukająl — szepnęła 
2 lekką obawą, gdyż pani Calińska raz ua 
zawsze zabroniła joj puszezuć się na wadę. 

W pobliżu były gęste kępy tataraku 
i trzeiny, oddzielujące lacho od rzoki. 

Oblopiee rownioż poznał swoją matkę. 

— Wiosłuj ostro i sehowajmy się w ta- 
taraku! — zachęcała dziowczynku swawal- 
nie, # jednocześnie usiadła na przegródce 
czóbwnku i patrzyła na Antka, podniecając 
go wzrokiem. 

Chłopiec, niewiele myśląc, wyprężył ra- 
mioma 1 jął garnąć wadę z vałoj siły swoją | 
lopatka. Czołenku pomknglo chyżej i już 
mialo się skryć w zaroślach, gdy raptem | 


Dość powiedzieć, że szkic taryfy w wy- 
dawnietwio „Reicjsamzeigera* obejmuje 
tylko 167 stro: a pozycyj wszystkich 
projekt liczy ni mniej ni więcej tylko 846. 
Co prawda. ulożenie taj tabeli opłat 
nie sprawiła rządowi wielkich  kiopu- 
tów. Ministeryum zwróciła się wprost 
do wszystkich sfer zaintercsowanych x sa- 
pytaniem: „Mówcie komu czego braknie, 
kto z was pragnie, kto z was laknie?* Na 
ten pozew przybyli wszyscy — nędzni 
i zgłodniali — akcyonarynaze wielkich za- 
kładów z zusmolonemi rękami, którzy 
w pocie ozola chleb swój zdobywają, dy- 
rektorowie z syndykatów i karteli, owych 
instytucyj miłosierdzia ludzkiego, wlaśsi- 
ciele lut, kopalnii upudłszy na kolana 
przed Bulowem zawołah: „Mistrzu elegan- 
eyi, zlituj się nad nami, nad nuszemi me- 
treaami i dzieómi naszych metres,“ 
A Bülow, na którego czole macstra Len- 
bach odkrył zmarszczkę dobroci, wzruszył 
się do głębi serca na widok tych ludzi 
w łachmanach i zamienił taryfę na kolek- 
tę dobroczynności. Tak np. połączył wszy- 
stkie wyszczególniane dotychczas taryfy 
na cukier od 15 do 36 marok w jedną ry- 
czułtową oplate 40-markową. Wyznaje- 
my, iż rząd porobil liczno wyjątki. Tak 
np. odmówiono datku celnego fabrykom 
papieru, albowiem na nim drukuje aig o 
prócz lirycznych poezyj i hymnów do Egi- 
ra także i artykuly podżegające przeciwka 
rządowi niemicokiemu. Daloj na wypa- 
dek glyby wskutek drożyzny uhleba 1 bra- 
ku zujęcia Jndzie zaczęli wymierać tak 
gwałtownie, iż zabrakłoby w Niemczech 
trumien, kanclerz uwolnił ten niezliędny 
nila życia* przodmiot, ad wszelkiej opła- 
t; 


Tak wygląda z picrwazego rzutu oka 
projekt rządowy. FKatwo się domyślić, iż 
publikacyn rządowa, wywolzna niedys- 
krecyy, prawdopodobnie pozorną, mini- 
storynm wirtemkerskiego, spruwilu wra- 
żenie piorunujące. Lax guzet zuszeleścił 
ogólnym szmercm. Nawet piama zagra. 
niozne nio ukrywają swego rozczarowaniu, 
gdyż podwyżka ceł wyniosła jeezcze o 30% 
mniej, m2 wymagała tago sprawiedliwość 
i nędza landlordów pruskich. W pnblioz- 
ności zapanowała cisza--przed horzą. Ja 
kie słodkie i ohwytające za soros tony wy- 
doby wają ze swych lntni bardowie dzien- 
nikaracy, niochaj awiudczą słowa liberal- 
nego pisma poniedziwikowcga Die Welt 
am Mogła: „Publikacya taryfy ozna- 


uderzyło o c08 nosem, a oboje jadący stra- 
eili rownowagę i wpadli do wody. 
Uderzyli w ramę kraty drumanej, zalo- 


| żonej przez szyję łachy, ażeby ryby nie u- 


chodziły do rzeki. 

Antek wnet wydohył się ne powierzch- 
nię i, obyty z wodą, śmiało popłynął, ale 
zaraz potom mignęlu z lewej jego strony 
biała sukienka Izy i dziewczynka przera- 
źliwie krzyknęła, na jedno mgnienie oka 
wypłynąwszy na wierzeh w rozpaczliwam 
trzepotanin się. 

Boz namysłn przyciągnął tę sukienkę do 
siebie, a wtedy uczuł, jak obie ręce lzy 
oplotly jego szyję w gwałtownym uścisku. 

— Ratujcie, matulu! — wrzasnął chło- 
piec, spadając pod tym ciężarem na dno 
bagniste i pełne spiątanych wodorostów, 

Nagle prawą ręką zaczepił o coś twardo- 
go i schwycił moeno. 

Oboje wtedy wydobyli się znowu na po- 
wierzchnię, chłopiec trzymał się wła- 
śnie owej kraty ochronnej. 

Obiema rękami przerzucił się jeszcze 
wyżej i byli już bezpieczni oboje, ba rama 
nie opadała pod ich naviskiem 

Pluli wodę 1 chwytali oddech. 

— Puść mię, a chwyć się drewna, jak 
i jał>reekt Antek niecierpliwie. 

Iza tego nio słyszała, zmuszona walczyć 
z włosami, które ją oślepiały 

Na brzegu stanęly wnet kobiety, z któ- 
rych dwio wypełniały powietrze okrzyka- 


cza dla narodu zaproszenie do tańca-- 
do tańcu z urężom w ręku” (Waffontanzj. 
Człowiekowi wprost włosy stają na gło- 
wie na sam} myśl, iż pewnego dnia pol 
Lipami rozpocznie się budowa hburykail. 
Jeszeże tego brakowało! Nie dość, że pra- 
aa urzędowa dowiedziawszy się o taryfie 
Auatryi, przemawia tak płomiennym języ- 
kiem nienawiści, jak gdyby się to dziulo 
w przeddzień wojny, a Włochy rzucają la 
ogrodu niemieckiego potężne bryły górakio 
w obronie swych owoców i produktów 
rolnych. 

Bülow jednak w aposób atoicki wytrzy- 
mał pierwszą kauonadę i pomimo tak go- 
rących czasów, zamierza wkrótce udać się 
do Monachium, gdzie Lenbach będzie daloj 
pracował nad jego portrotem, Dobrze by- 
łoby pośpieszyć z pozawaniem, albowinm 
kto wie, co może być za roczek. 
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Wycieczki naukowa 
Podróże są powszechnie uznanym czyn: 
nikiem kształeqeym; rozszerzają ona po- 
pady na świut i uzupełniają, wiedzę kaing- 
ową: doniosłość ich staje się wyjątkową, 
jeżeli idzio o wycieczki przyrodnicze lubh 
krajoanaweze, przedsiębrune przez mło- 
dz pod kierunkiem wytrawnych nau- 
czycieh. Młody umysł chciwie chwyta 
wrażeniu, przyswaja duleko lutwioj fakty 
konkretno, obserwowano  hezposradnio, 
aniżeli zaczerpnięte z książek, llutego toż 
burdzo poatea sy wycieczki w określo= 
nym calu. Nie należy one bynajmniej do 
nowości u naa; nieodżałowany prof. Woj- 
ciech Jastrzębowski uprawiał je z zamiło- 
wuniom; prowadził swych uczniów z ki- 
jem podróżnym w ręku przez rodzinne ni- 
wy, błonia, lasy, noząc obserwować, badag 
i kochać matkę naturę, podziwiać jej pię- 
kne dzieła, jej twórczy postęp. Da dziś 
dnia żyją starcy, którzy towarzyszyli „oj- 
cn* w tych wycieczkach i wspominają ja 
z rozrzownieniem i zapałem. Wielu z po- 
między nich nasjadowalo dziolnego profe- 


mi bólu i trwogi, a trzecia rzucała się, to 
chwytając się pułęzi i krzaków, to zaowu 
rozpiuając stamk i suknię. 

Antek spróbował posuwać się, przekla- 
dając roco po trzymanej ramie. Nzło mn 
to ciężko, gdyż nogami musiał się wybijać 
z opłątujycych go wodorostów, « joszoze 
i wlee panienkę za sobą. 

— Antoś, synku, a puśó-ża ją i płyn 
chyżo do mnie! — darła się Józcfowu na 
brzegu. 

—Ohłopczo, ua Boga! trzymajżo ją mo- 
cnol — jęczału niemniej głośno pani Ca- 
lińska. 

Wtody spojrzały na siebie nawzajem ta 
dwie przerażone matki. 

Dziedziczka miała w oczach ból nie- 
zmierny j grozę, a Józefowa— żal straszny 
i prawie nienawiść. 

I tak przez chwilę zmagały się wzrakium 
o sile jednakiej, aż znown zwrócony się ku- 
adu do swojego dziecku wyciągając ra- 
miona., 

Angielka, doskonała pływaczka, już się 
pozbyla spódnicy i brała się do rozpinanin 
guzików w trzewikach. (o pruwdu Iza 
1 Antek, już mogli wybornie utonąć do to- 
go czasu. 

Chłopiec nie mógł się pozbyć dziawozyn- 
ki, bo mu oplotla szyję w konwulsyjnym 
ruchu, ale też nie potrzebował jej trzymas, 
gdyż miala głowę nad wodą 1 jnż mu 
mówiła głosem urywanym: 


PRAWDA. 
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sora i dorzuciła swoje grosze i dukaty do 
skarbnicy wiedzy, 
W nowszych czasach budzić się zaczyna 
zamiłowanie do wędrówek, a niemałą rolę 
_ odegrał tn rower. W pismach ilustrowa- 
nych pojawiają się opisy wycieczek po cie- 
kawych okolicach kraju, wychodzą nawot 
książki, gdzie turysta znajduje wskazów- 
ki, dokąd się obrócić, ażeby zobaczyć coś 
godnego uwagi. Tow. ogrodnicze urządza, 
a raczej urządzało w roku przeszłym wy- 
ciuczki botaniczne. Należy popierać tego 
rodzaju usiłowania, budząca zamiłowanie 
do przyrody nieskończenie przyjamni 
sze i pożyteczniejsze od bezmyślnych ma- 
jówek, które zwykle mają za cel główny 
tuńce i wypróżnianie butelek po zu mura- 
mi miejskimi, 

Wobec zaprowadzenia w szkole średniej 
obowiązkowego wykładu nauk przyrodni- 
<zych, wędrówki takie staną się koniecz- 
nemi, młodzież bowiem nie moża i nio po- 
winna poprzestawać na suchej nance 


gamizowane umicjętnie 
albo nawet przyrodnik, niezajmujący się 
nanczaniem w szkołach, niechhy przed 
wskacyami urzydził z młodzieżą wyciecz- 
kę tygodniową, naturalnie pieszą, w okoli- 
oe najciekawsze, gdzie obok herboryzowa- 
nia i zbiorunia owadów 3 mmnorałów, chlop- 
ty znależliby sposobnosć zwiedzania fa- 
bryk, but, gospodarstw, pamiątok arohoo: 
logicznych itp. W Cesurstwie wycieczki 
tukio udawały się w r. b, doskonale. WI 
dee uznująy widuoznio doniosłość okskursyj 
naukowych, gdyż d b. m, wprowadza- 
JĄ nową, zniżoną taryfy za przojnzd noz- 
niów, udających się na nie w wagonach 
klasy LIT. 

Wychowańcy wyższych, średnich i nio 


których niższych szkól będą korzystali | 


z tych samych ulg, eo dzicoi małoletnie, 
to znaczy będą płacili pół biletu, Dla uoz- 
uiów pozostałych uskół niżazych i utrzy- 
mywanyoh przez skarb, w także niektó- 
rych prywatnych, ustanowiono przejazd 
hezpłatny do 5N wiorst, od 50 zaś do 300 
wiorat — pół ceny kl. [I[. Dyrektorowie 
szkół porozumiewają się bezpośrednio z dy 
rekcyami kolei o dostarczenie potrzebnej 
liczby miejso dlu uczestników wycieczki. 
A więc niechaj przyrodniey zaraz po 
wakacyach gromadzą młodz i uczą 
Ji czytać wprost z wielkiej księgi przyra- 


— Nie pojedziemy więcej ezólnom... dam 
tobie tę książkę z obrazkami i katarynkę,., 
Przobieruj rękami, ehwytując się siatki 
niżej.,„. będzie ci lżej, mój ty kochany A.n- 
tosiu... 

Chłopice posuwał się ciągle do brzegu, 
alo ałysząc głos matki, wolał od czasu 
do czasu przeraźliwie: 

— Ratujcie, matulu! 

Ot, tak sobie, krzyczał, bo mu pilno by- 
lo do tej matki bolejącej, a tu ramiona 
atrusznie ciężyły i nogi momal drętwialy 
od ciągłych gwałtownych wysiłków. 

Ale jaż minęli zarośla i dostali się na 
czystą wodę, kędy Antek dotknął nogami 
ziemi. Odetchnął ciężko i jal gniewniu 
odrywać rękę Iny od swojej szyi. 

— Puić mię, przecież nie utoniesz, bo 
będę trzymal mocno. 

— Trzymaj, mój ty... trzymaj... mamu- 
sin! — zawołała dziewozynku głosom nu- 
brzmiałym radością, 

Angielka już byla gotowa do bobater- 
skiego skoku, kiedy lza rzuciła się w ob- 
jęcia matki, 

Antek szedł sobie wolnintko, a matka 
z brsegu lajala: 

6, hunewocie jeden, dam ja ci też, 
toć zawałaleś się w bujorze, jak świnia. 

Jakoż na początek dala mu parę sztur- 
chańeów, lecz i gorący uścisk macierzyń- 
ski, a chłopiee stał, ociekając wodą niby 


i 


dy ojenystej; niech przysposabiują krajowi 
przyszłych Śniadeekiei, Wagów, Jastrzę- 
bowskich i Klnków. w. W 


Zdzierstwo, 


D. 8 września r. b. w Mińsku otwarta 
hędzie wystawa przemysłowo - rolnicza, 
abojmującea olbrzymią przestrzeń kraju — 
dziewięć dużych gubernij. Z tego powadu 
zapowiada się ogromny zjazd gości — nie- 
bywałe i bardzo rzadkie żniwo dla różnych 
spekulantów i przedsiębiorców. To też o- 
becnie wszystkie mieszkania w hotelach 
są już zamowione. Do jakiego stopnia do- 
chodzi już zdzierstwa, świadczy odpo- 
waedź listownu jednego z właścicieli pod- 
rzędnych hotolików, ca mamy w ręku: 
„Niniejssem zawiadamiam  wiclmożnego 
pana, że w hotelu moim są jeszcze wolne 
pokoje po cenie 100, 75i 5Ó rb. na cały 
czas trwaniu wystawy (10 dni)“ O zwy- 
kłej porze numery to s4 wynajmowane po 
40 kop. ua dolę. Wprawdzie komitet wy- 
stawowy zajął się zawczisn sprawą miesz- 
kań dla gości i zaopatrzył się w lokale sto- 
aunkowo tanie (od ?rv. na dobę), ale z tych 
udogadnioń będzie mogła skorzystać le- 
dwie cząstka przyjczdnych. Olbrzymia 
więkazość skazana będzie na łap zdzier- 
ców, tem bardziej, że Mińsk, pomimo 
szybkiego wzrostu, słynie z braku od- 
powiednich lokulow dła przyjezdnych. 
Zdziorstwo zapowiada się także w rostun- 
racyach, cukiermiach, sklepach itp. A jod- 
nak należałoby położyć mu tamę na dro- 
dze prawnej p. 


Muzeum hygianiczna. 


Nasze Towarzystwo hygieniczne objęło 
tak olbrzymi i różnorodny zakres dziulal- 
ności, że gdyby mogło wszystkie należące 
do niogo pola i nieużytki upruwić, muela- 
loby powołać eule społeczeństwo do pracy 
rzetelnej. Dzięki tak szerokiemu progra- 
mowi, nakreślonomu dotąd tylko w too- 
ryi, pol włrosem Towarzystwu hygionicz- 
nego skierowano już r ozone mnóstwo 
żądan, Między imomi ktoś niedawno za 
pośrednietwam gazet po!ecił także tej in- 
stytucyi stworzenie Muzeum hygieniczna- 
go. Niewątpliwie może ono być nam po 
trzebne i wielce pożyteczne, założonie zuś 
jego mogłoby tom latwiej przyjść do skut- 
ku, że znalazłoby się duzo osób znintere- 
ch. Muzeum hygioniczne byłoby 
wlaściwie stałą wystawą, którą mogą za- 
mlić wytworoy wazelkich rzeczy, wghodzij- 


winowajca jaki, nic śmiejąn spojrzoć w o- 
czy dziedziezęć i mateo, 

Więc spojrzał na Angielkę, ale ta za- 
częła machać rękami 1 krzyknęła, gdyż 
miuła mało obleczenia na sobie. 

— Pójłżmyż do dworu, chodźcie i wy, 
Józefowa, z chłopcem; trzeba tych zbytni- 
kow przebrać i osnszyć — rzekla panı Ca- 
lińska, gwałtem powstrzymując śmioch. 

— Iziękuję wielmożnej pani, ja go tam 
i tak do chałupy zapędzę, bo mu to nic po 
raz pierwszy — udrzekla pokornie wdowu, 
podejmując dziedziczkę poń nogi. 

Nadbiegi zdyszany ogroduik, przyczem 
Angielka krzyczała, jukby ją kto obdzio- 
val ze skóry, Alc staruszek na to niezwa- 
żul i chwycił na ręce panienkę, gderając. 

— Oto skutki, jak się takich dwoje cie- 
kuwych do wszystkiego zejdzie, n tu wszy- 
stkim tylka zmartwienie. 

Pani Qalińska z rozrzewnieniem glaska- 
ła Antka po głowie, to znowu przypadała 
do córki, aty ją neułowaó, 

— To bierzecie chlopca do siebie na kil- 
ka dni. 

— Jeśli łaska wiełmożnej pani, to niech 
już u mnie zostanie eałkiem. 

— Jesteś mu matką, moja droga, lecz 
czy ten karhowy... 

— Zadnogo tam karbowego znać nie 
chcę — adpurła Jozefowa 2 gniewem tlu- 
mionym. 


cych w zakres hygieny. Podobno aporo 
materysła cennego po wystawie hygie- 
nicznej gdzieś umieszczono na strychu. 
Czy nie należałoby odsznkać go? Byłyby 
to możo pierwsze cegiołki do stworzania 
muzeum. Jeszcze przed urządzeniem wy- 
stawy dr. łenryk Iobrzycki, prezos wy- 
działu balneologicznego Towarzystwa hy- 
gienieznogo, zajął się był szczerze sprawą 
założenia muzeum i nawet porozumiował 
się z takiemi instybioynmi za granicą. Nie 
wiemy jednak, oo właściwie stanęło na 
przeszkodzie wprowadzeniu w czyn dobrej 
myśli. Muzeum hygieniczne mogłoby mieć 
doniosłe znaczenie społeczne i wycho- 
wawcze, zwłaszcza w naszem apołeczeń- 
stwie, tak dalece zaniedbanem pod wzglę- 
dem hygieny, która powinna wejść w ży- 
cie powszeilnie, Z: 


BADANIA NAUKOWE. 


= wj 


-aeroplany. 
(Żegluga powietrzna na maszynach latających). 


SBZM) skrzydłach, doszedł do bardzo pięk- 
nych rozultatów: dowiódł, że człowiek mo- 


wiatru, 
jednego ze swych zuchwałych doświadozeń 
wlaśnie wtedy, gdy zapoznawszy się cokol- 
wiek z warunkami lotu, zamiarzuł przy- 
stosować do swych skrzydoł mały i lekki 
motor parowy. Nie znalazł on wprawdzie 
naśladowców, bo smutny jogo koniec nio 
mógł nikogo zachęcić do nawych prób, nie- 
mniej przeto maszyny latające, cięższa od 
powietrza, stanowią ciąglu col zabiegów 
rozmaitych lndzi, pomiędzy którymi znaj- 
dują się takie powagi naukowe jak prof. 
Langley ze Bmitlaoniun Institution w 
Wauszyngtonie, prof. Maroy, prof. Kichot, 
głośny wynalazca Maxim, prof. Wollner 
i wieln innych. W 1894 r., a więc joszozo 
za życiu Lilienthala, prof, Wellner z Wie- 
dnia wypracował projekt statku powietrz- 


— To może i lepiej będzie dla Antka, 
a ja mniej będę się bała o moje dziecko, 
skoro już nie będzie miało tak ochoczego 
pomocnika — dodała dziodziozka lugodmo. 

Już ściemniło się, kiedy matka i syn 
stanęli przed ehatą. 

— Patrz, synku, oto cała już chata na- 
szy, bom ją dzisiaj kupiła wraz z ogrodem 
od karbowego; niech on sobie idzie między 
ludri, a ty mi będziesz pod bokiem. 

Coś ją zlekka ukłóło, trochę się jakby 
zasromuła, wobse jakiegoś wspomnienia, 
ale otarła nata fartuchem i wnet ze złością 
jela kury zwoływać, 

W kilka dni później skosiła łąkę dwor- 
ski, u Antek zaczął ze starym Szymonem 
przewozić promem po Narwi, 

Wdowa skoczyłaby do oczu tomu, ktoby 
Ją posydził o jakio zamiary na karbowego, 
ów zas jnż nowe kędyś rozpoczął staraniu, 
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nego, który miał się poruszać za pamocą 
kół, podobnych do tych, jakie są jeszcze 
używane do parowców rzecznych, kola te 
były tak zbndowano, że paletki, nmieszezo- 
ne na peryferyi, przybierają niejednako- 
we położenia podezżas obrotn; najwyższa 
i najniżeza zwracają swój przedni kraniec 
cokolwiek ku górze, inne, znajdujące się 
rownocześnio na linii pionowej, przecinu- 
ją powietrze na plusk, wakntek lekkiego 
pochylenia ku górze horyzontalnych pale- 
tek, wytwarza się znaczna siła działająca 
ku górze, a więc podtrzymująca stutek po- 
wietrzny. 

Zmiany w położeniach paletek wywołu- 
ja dowcipnie pomyślany ekscentryk, któ- 
ry wraz z kolem obraca się na osi hory- 
zontalnej. Pomysła Wellneru nie wyko- 
nano jednak na dnżą skalę. 

Największe nadzicje, jak dotąd, rokuje 
aeroplan Maxima. Maszyna, zbudowana 
z wielkim nakładem pracy i kosztów przez 
angielskiego wynalazeg dział szybkostrze|- 
nych, posiada duże rozmiary. Oprócz 
głównej płaszczyzny, liczącej 48 stóp ang. 
szerokości, ma dwa skrzydla boozne po 36 
stóp dlngości każde, ponad niemi zaś, jak 
w aeroplume Stringfollowu pięć par skrzy- 
dał, umieszczonych j odno nai) drugiem i po- 
«hylonych na 120 względem horyzontu. 

Aeroplan, ażeby był praktycznym, po- 
winion unieść co najmniej 3 podróżnych: 
jednego do manewrowania storom hory- 
zontalnym, jednego do steru prostopadlego 
i jednogo maszynistę, waga pusużorow 
może stanowić zaledwie cząstkę ogólnoj 
wagi aeroplanu, Maxim więc musiał na- 
lać swej machinie znaczne rozmiary min- 
nowicio: 100 stóp ang. długości, 120 stóp 
szerokości i 35 stóp wysokości, Cułkowi- 
ty ciężar aeroplanu wynusi 7000 funtów. 
Maxim umieścił nu nim nowego pomy- 
słu muchinę parow z rurkowym kotlom, 
hardza lakką, a pomimo to wytwarzającą 
siłę 363 kom parowych. Podlug wynalaz- 
oy waga togo motoru, wraz z zapasem pu- 
liwa i wody na 10 godziu, wynosi zaledwie 
14 kg, 4 w stosunku konia parowego. 
Dwie śruby, robiące po 40 obrotów na mi- 
nutę, wywierują siłę popychającą równi 
2000 funtów, która, zna pośrednictwem 
równi pochyłych, tworzących skrzydła, 
przorabin się na siłę równy 10,000 funtów, 
dostutaczną, jak widzimy, do podtrzymania 
aeroplanu w powietrzn. Nzybkość żeglugi 
ma dochodzić 40 mil ang. na godzinę t.j 
około 70 kilom. 

Kocioł, ogrzewany gazoliną, wytwarza 
bardzo szybko parę, która po wykonaniu 
pracy w cylindrach motoru, dostaje się do 
sieci cienkich rurek, gdzie się skrapla pod 
wpływem otaczającego powietrza. Rur- 
ki te tworzą szkielet pomostu, na którym 
stoi kocioł i motor. 

Maxim we wrześniu 1594 roku przedsię- 
wziął próby: ustawił on aeroplan cały na 
wózku, bieguqcym poszynach, długości 60U 
metrów; na przestrzeni 200 metrów ułoża- 
no kontrszyny, zapobiogające przedwczesne- 
mu zerwaniu się przyrządu dolotu, Do- 
świadczenie nie udało się poniekąd, gdyż 
górne szyny pękły pod naciskiem siły wzla- 
tu, ale aeroplan uległ uszkodzeniom po- 
ważnym skutkiem złamania się osi. Od 
owego czasu, oila nam wiadomo, Maxim 
nie ponowił prób. 

Langley w 1896 r. i Tatin w 1894 do- 
szedł da bardziej zachęcających wyników 
Nowy aeroplan Langleya różnił się nieco 
od pierwotnego modelu, zbudowanego w 
1894 roku. 

Zbudowano go przeważnie ze stali; zre- 
sztą w skłud jego wchodzą też materyały 
ejsze, tak iż ciężar gatunkowy calosci ro- 
wna się mniej więcej jednuści. 

Ciężar aeroplanu, gotowego do lotu, to 
znaczy z zapasem wody i paliwa, wynosił 
13 kg., samego zaś przyrządu 11 kg. Siqąg 
(odległość od końcu do kończ) skrzydeł je- 
twabnych, lekko wykrzywionych, na 4 m. 
27 o, długość zaś aeroplann wynosiła 


4m.50 e. Sily poruszającej dostarczała 
maszyna parowa, bardzo lekka, dająca o- 
kolo jednego konia parowego, a obracająca 
dwie śruby o średnicy | m. Ż2e. 2 szyb- 
kością 1000 obrotów na minutę. Zu opal 
służyła obrócona w parę gazolina, 

Wypuszczony z wysokości 8 metrów 
nad Potomae aeroplan ten, jedynie pod 
działaniem impulsu swego motorn, wzniógł 
się spokojnie w powietrze i płynął naprze- 
ciw wiatr. 

Opisująu w powietrzu wielką krzywę 
linię, maszyna latająca zbliżała się do le- 
sistego pagórka i przeleciała nad nim, po- 
czem opuściła się po przeciwnej stronie 
o 286 metrów od punktu wyruszenia. Po- 
dróż trwala 1 m.31 sek., a przestrzen prze- 
byta w powietrzu wynosiła, według obli- 
czeń p. Grahama Bolla, akolo 900 m. 

Acroplun Richetu i Tutin'a sklada się 
z drewnianego szkieletu »aopatrzonego 
w parę skrzydeł o 8 m. */, kwadr. powierz- 
chni i 6 m. 60 c. sięgu: oraz w ogon pozio- 
my. W środku szkieletu mieści się mala 
maszyna parowa, działająca na dwiu śruby. 
Całkowita waga ueroplann wraz z ma- 
szyną, 3 litrami wody, 700 gramami wegla 
wynosi zaledwie 33 kg, Machina rozwijn 
onergię 100 kiłogramomotrów na sek. t. j. 
1%/, konia parowego. Ńruby obracają się 
w odwrotnych kierunkach, jedua z przadu, 
draga zaś z tyłu. 

Rzucony po lekko nachylonych szynach 
z szybkości: tkawą 18 m., acroplan 
ten, przy pomocy swych śrub w lipou 
1897 r przeleciał kilkakrotnie w pozio- 
mym kierunku 140 m. w powietrzu, przy- 
czem skrzydła hyły nachylonc względem 
horyzontu na 2—30, Zapobieguno podczas 
doświadczenia zhyt wczcsaemu zerwaniu 
się aeroplanu przed osiągnięciem niczbęd- 
nej szybkości początkowej, przywiązują c 
go szanckami do więżkiego wugonikn, 8 
ozającegu się po szynach z pagórka: na 
końcn równi pochyłej wózek natrafił na 
noże, które, przocinając sznurki, uwolniły 
avropian w odpowiedniej chwili 

Trudno przyznać, że Langley i Tatin 
doszli do lepszych rezultatów, uniżoli 
Maxim; seroplany dwóch pierwszych byly 
niejako ptakami powietrznymi, niawiele 
różniącymi się od acroplaników, porusza: 
nych skręconym kancznkiem, podczas gdy 
maszyna latająca Muxima jost już dziełem 
poważnem—i próby z niem, jeżeli jo Maxim 
powtórzy, mogą dać wyniki wielkiego 
znaczenia dla praktyki. 

Niepodobna pominąć niezmiernie cio- 
kawych prac francuskiego wynalazcy Ad- 
ra. Avion tego aeronauty posindu stosun- 
kowo znaczne rozmiary, jest uioporówna- 
nie cięższy odl ueroplaników langleya 
i Tatina. Ader, przypatrując się ptasim 
skrzydłom doszedł do wniosku, że przyroda 
ukształtowała je najodpowiedniej do prze- 
znaczenia, tworz; ono bowiam pewną zi- 
krzywioną powierzchnię, rozwijającą się 
al końca ku nasudzie skrzydła. 

Każde pióro oddzielnie wzięto jest po- 
dubnie zbudowano. Krzywizna tu przypo- 
mina, jak to już odduwna zauważy! Potti- 
grew, śrubę. Ader uważa, że od formy tej 
przyroda nigdy nie odstępuje, a zatem 
trzeba ją stosować przy budowie machin 
Jatających. Ader odrzucił stanowczo pla- 
szczyzny, używane przez Maxima, Dang- 
leya i Tatina i przyjął powierzchnię naśla- 
śłującą skrzydla, stąd też avion jego jest 
podobny do ptaka z rozwiniętemi skrzy- 
dami. Skrzydła nie składają się jednak 
z piór, szkielet ich jest zrobiony ze stal 
i pokryty materyą jedwabną. Dia wygo- 
dy skrzydła te, podtrzymujące ciężar aero- 
plann, dają się zwijać i są ruchome 
tylko w płaszczyźnie poziomej, a to celem 
przesuwania środka ciężkości przyrzą- 
dn. Rolę organów ruchu odgrywają śru- 
by, które obracają się ze znaczną szybko- 
ścią i wytwarzają silę popychająeą. 

Dwie śruby mają po eztery skrzydla 
i są urmieszczone na przodzie aeroplanu. 


Zrobiono je z bambusu i z mocnej materyi 
jedwabnej; obracają się w odwrotnych kie- 
runkuch, w jednej prawie płaszczyźnie, 

Wprawiający je w rnch motor parowy 
jest prawdziwem areydziclem pod wzglę- 
dem lekkości i siły. Za opał sluży alko- 
hol, Motor ma aż cztory aylindry z pol- 
wójnem rozprężeniem pary (ekspanayq). 
Jedna ich para działa na lewą, droga zaś 
na prawą śrubę, Przyrząd, wytwarzają- 
oy parę t. j. generator, równioż zasługuje 
na nwagę. Nie jest to właściwie kocioł, 
alo ayatem rurek, w których krąży woda 
i zamienia się na parę tak szybko, że 
w przeciągu sekundy ciśnionie podnosi się 
o jedną atmosferę. Machina o sila 40 ko- 
ni parowych zużywa okolo 300 litrów 
wody na godzinę: ażeby więc ograniczyć 
do minimum ten balast, Ader zbudował 
kondensator, w którym odchodząca z cy- 
lindra para skrapla się nanowo i wraca do 
generatora w postaci płynnej. Chłodze- 
nie pary odbywa się przy pomocy otacza- 
jącego powietrza, Jak dalece lekkim jest 
motor, dość powiedzieć, żc jego waga wraz 
» generatorem i kondensatorem wynosi 
podobno okolo 3 kilogram. na konia paro- 
wego. Ponieważ każda śrnba posiada od- 
dzielny motor o dwóch cylindrach, przeto 
kierawanie woroplanem nie powinno 
przedstawiać znacznych trudności; sero- 
nanta rogulnje obrót śrub i działa na ator 
przy pomocy guzików, które ma pod rękq, 
Pusty avion waży 568 fun. (około 200 kg.) 
a aoronuuty zaś, wodą i paliwem 440 kg. 
Niąg skrzydeł wynosi 15 metrów. Avion 
był zbudowany pod moralną i materyalną 
opieką francuskiego departamentu wo- 
jonnego w najgłębszej tajemnicy nad wy- 
konaniem piorwszego pomyslu Adera, 0- 
patentowanego jeszeza w 1890 roku za 
M: 205155; pracowano 1892—97 r., nadzór 
uad robotami powiorzono trzem genera- 
lomi dwom członkom Akademii, Gdy 
wykońozono avion, urządzono próby na 
polu ówiczoń w Batory, w specyul= 
nom ogrodzeniu, mającem przeszło 400 
metrów środnicy, grunt w tom miejson 
wyrównano jaknajstnrunnioj, stanowcza 
doświadczenia odbyło się dnia 14 paździer- 
nika 1898 roku przy lugodnym wietrze, 
Ader zajął miejsce na uvianie i puści. 
w ruch sruby; wtedy maszyna letająqow zu- 
cagla się toczyć na kółkach i wnet potom 
wzniosłu się w powietrze woboc świadków, 
pomiędzy którymi znajdowali się delego- 
wani rziydn genorułowie Mensier i Grillon, 
Avion plynął przez krótki czus łagodnie 
pod wiatr 1 próby bylyby pomyślne, 
gdyby nie nagło uderzenie wiatru. P. A- 
der, czując niespodziewany powiew wia- 
tru, zląkł się, ażeby avion nic został por- 
wany, zmniejszył więc jego szybkość, waku- 
tek czego przyrząd dotknął ziemi; jedno 
skrzydło zawadziwszy o grunt zlamało się, 
i aeroplau przewrócił się; śruby także się 
popsuty, joden tylka motor nie uległ uszko- 
dzeniu. Próba wykazała jodnak, że: 1) mo- 
tor Adora pod względem siły i lekkości 
odpowiada wymaganiom aeronautyki, 2) że 
aeroplan zdoluł wzniość się w powietrze 
razem z akcesoryami i aeronautą. 

Widzimy więc, że posiudamy już motor, 
zdolny dźwignąć w górę aeroplan dużych 
rozmiarów; dzięki rozwojowi automobili- 
zmu, wypracowano cały azarog lekkich mo- 
torów benzynowych i naftowych, prostej 
konstrukcyi. Motory te są bardzo lekkia 
w stosnnku do produkowanej energii i od- 
znaczają się prostą budową. Najbardziej 
upowszechniły się motory Iiona-Bontonie 
i Daimlera, 

Znalazłszy wreszcie tak upragnione mo- 
tory lekkie, nie trudno będzie zastosowuó 
ich do “wymagań aeronautyki, Prawdopo- 
dobnie najpierwszą muszyną latającą, ja- 
ka wzniesie się w powietrzu, wraz z ludź- 
mi, będzie aeroplan. 

Podług pułkownika Rengsrda, neroplun 
musi być zaopatrzony w motor, ważący 10 
kg. na konia parowego, ażeby naprawdę 
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mógl latać. Wniosek to bardzo prawdopo- 
dobny; jeżeli więc dune, odnoszące się da 
motoru Adara, są dokładne, to przekro- 
czono już to minimum. 

Aeroplan, jako maszyna latająca, posia- 
da najprostszą budowę; powierzchnie pod- 
trzymujące go w powietrzu, eq nieruchome; 
podróżnemu nio groziłoby niebezpieczeń- 
stwo, gdyż w razie zepsucia motoru cały 

rzyrząd opuściłby się wolno na ziemię po 
inii skośnej, 

Doświadczenia Maxima, Tatina i Adera 
nauczyly nas jednak ważnej rzeczy: nie 
dość, juk się pokazuje, mieó silny motor 
i aeroplan, zdolny dźwignąć się w powie- 
trze; trzeba jeszcze umieć manewrować 
nim, trzeba nadać mu formę zupewniają- 
cą równowagę podczas lotu. Widzieliśmy, 
że boczne i dość ailne uderzenie wiatru 
przewróciła maszynę Maxima, a acroplan 
Tatina przelociuł tylko 140 m., chociaż 
opału wystarczyłoby ma na podróż 5,000 
metrów, Ale takie zadania można rozatrzy- 
gnić zadawalająco jedynie w praktyce, 
teorya nie na wielo się tu przyda, a zresz- 
tą nie istnieje ona, jak dotąd. Zważmy 
jeszcze, że w atmosferze rzadko jest spo- 
kojnie, że zdarzają się w niej, oprówz zwy- 
klych poziomych prądów, nagłe wiry, po- 
rywy, prądy wstępujące i  zatępujące. 
Z temi zjawiskami munai liczyć się żeglarz 
i przystosownó do nich neropłan. Droga to 
mozolna i obfitujące w niespodzianki; za- 
pewne więc nioprędko zaczniemy bujać 
w obłokach na seroplunach. 

Wielką usługę oddać Ly mogly wynalaz- 
com badania, podobne do tych, jakie przed- 
siębrał Lilienthal; pożądunem byłoby więc, 
żehy ktoś podjął na nowo tak piękne io 
biecująee doświadezenia. 

W. U. 
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MDj pudołkach od zapałek, na mydel- 

|kach i czokoladkach wyczytujemy 
niekiedy dziwnie wspaniałe napisy: 
wisur, słoneczny kwiat, tryumf wieka 
itp, Czasami dla odmiany drukuje się ta 
na papierze, nuśladującym szmatę i owija 
się w to aprzeduwuny przedmiot lub poda- 
jesię w cukierni do otarcia uet. Taką 
meszkodliwą zabawką jest „Na przełomie 
wieków,“ prospokt pisma obrazkowego, 
czy też afisz, dnża płachtu papieru, na 
ozworo złamana. Na pierwszej stronie ilu- 
stracyu „Pogoń za szczęściem” z Tyyodni. 
ka, pogoń nieszczególna, bo połączona 
z rozbijaniem nosów i ugniataniom innych 
ozłonków. Wewnątrz — wizernnki pięciu 
najwyższych przedstawicieli romantyzmu 
(obok trójcy nmieszozeni: Ujejski i Asnyk), 
poniżej jeszezo kilka sylwotek, a wreszcie 
kilko 1 kilkonastowierszowe urywki z 93 
poetow, a wszystko „pomysłom i układom" 
Bolesława Londyńskiego. Dlaczego ma 
być to pamiątką przełomu, jeśli umieszezo- 
no w niej poszye śpiewaków znanych i nie- 
vch od Kajetana Koźmiana aż do naj- 
eb? Ozemn jest w „Pamiątce" Ga- 
szyński, niemu Garczyńskiego? Jest Was- 
niewski, niema Wasilewskiego? Czemu 
Mironowski, nie Miron? Znaniecki nie Za- 
górski? Któż to odgadnie? Lecz i odgady- 
uć niema potrzeby. Przecie każdy rozu- 
Mie, iż w czterowierszu charakterystyka 


poety się nie mieści, że próżno byłoby od 
„Pumiątki* oczekiwać jakichs kwalifika- 
oyj „przełomu,! lub dziwić się, iż nie obra- 
zuje rozwoju piośni naszej w ciągu stule- 
cia: Wszak to nie literatura, to tylko nie- 
drogi i nieszkodliwy do spożycia artykul... 

P.M. Emof njrzał ludzkość „w obra- 
mieniu trumny“; jest onu „szara i ślepa,* 
i nigdy „nio biegnie na łąki świeże, cichu, 
wonne.* Nie było więc innej rady. tylko 
powiedzieć sobie: „wysnułem z siebie no- 
wy świat, cudnie radosny.“ W świecie tym 
p. Emef wchłania w siebie „woń kwiatów 
z tęczy i jedwabiu” (istotnie, nowy świat!). 
Ale, niestety, „choć od ludzi adgrodzę się 
mych światów azańcem, zawsze będę od 
wyżyn dalszy, niż daleki * Wobec tak smu- 
tnego wyniku owłada poetą tęsknota. 
„W krąg Chaos i Milczenie, krwi zastygłej 
rzeki”; „runął gmach mojej duszy, olbrzy- 
mie wiązadła zagrzebane w pustynnym 
żaro-szarym pinaku Ra, jak widzimy, 
Tetmajer zyskul bardzo niebezpiecznego 
współzawodnika w p. Emef. „W biec tam! 
na górskio szczyty w śpiewny dnia pora- 
nek... to osl mój, ta najświętszy mej pio- 
śni kochanek!“ Czyli krócej: whiedz na 
szezyty — to kochanek. „Tam martwe gla- 
zy skuine do moich nóg nagnę.* Nie udaly 
się te śmiałe zapędy! „Straciłem ater mój 
i rzuciłem wiosła, płynę we wszystkiol 
żył jmoich tętcie.* O, duwnośmy jaż to 
spostrzegli I tak zupłynął, znowu po tet- 
majerowsku, aż na „pustkę.“ Tum tak się 
zapatrzył w „dni rozozołgano," które „mrok 
opajęczył,* tak go oczarowały „oddalone 
Vezkresnych aloe kraje," że „pył, brud, 
ohyda życia ugrzęzły mu w krtani.“ 

ietylko w wizyach, nietylko w wę- 
drówkach po mistycznych łąkach, „gdzie 
wkrąg Chaos i Milczenie,” ma Potmajer 
w p. Emef towarzysza, lecz i w zaciszach 
owych, kędy się wypija słodycz z kobiety. 
„Zbliż się swem tehnieniem (tymezasem 
dość platonioznietj, bo masz boskie tony 
w kształcie dziewiczym... Okręć się wę- 
żem wkrąg mojego ciała... wtul się (to już 
Przybyszewski!) w mu ciało rękumi drżą- 
comi... okręć mi szyję i — zanuć pieśń zło- 
tą (cóż to znów za fantuzya?) — wówezaa 
odżyję w szepłach twych ramion * 

Śmiesznie by to wyglądało, gdybyśmy 
poważnie chcieli przedatawiać p. Emef, że 
natchnieniom jego brak treści, albo i zgoła 
zwykłego sensn. Jogo „szuł,* to nie poe- 
aya, to nie żaden „szał“ nawet; to popro- 
stu przerzucanie z ręki do ręki barwnych 
szkiełek używanej dziś frazeologii. Naby- 
tek to widocznie świeży, tak wielkiem bo- 
wiem uradowaniem napełnie on serce an- 
tora, z taką lubością przygląda się mienią- 
cym się skrom błyskatek — i oto dlaczego 
łączy wyrazy w sposób eałkiem bezmyśl- 
my: „szepty ramion," „obłoezne kolana,“ 
któro lęk „tnie i zgina,* „bezkreśne słoń- 
ca,” „ugrzązł w krtani“ jako wspólznacz- 
nik zapomnienia, czy też znikania z oczu 
w powictrznej sine” itd. Jeżeli p. Emef 
w wolnych od tworzenia chwilach odbę- 
dzie szerag konferencyj z profosorem gra* 
matyki i stylistyki, może nie narazi 
wówczas sprawozdawcy na urągliwe prze- 
awisko Heroda, 

Wobec p. Emef Władysław Zalewski 
jest już prawdziwym potentatem, jakkoi- 
wiek mocarz to o powierzchowności skro- 
mnej i głosie bardzo nieśmiałym. Po daw- 
nemu, jak w poprzednich dwn zbiorkuch, 
wynnca „ciche piesni“ miłosne w słowach 
rzewnych i melodyjnych. Świeżo wydana 
„baśń liryczna," to młodzieńcza sielanka 
o bardzo mglistych zarysuch; w sielankę 
tę wpleciona jest postać „dziada,* które- 
mu kochanka poety wydala się jakby ao- 
howtórem jego własnej, oddawna jnż spo- 
czywującej w ziemi. Nie dość, że „dziad“ 
ów wpadł tu, jak Piłat w „Oredo," looz 
nadto autor poczytuje sabie za obowiązek 
odmieniać go w każdym nrywku przez 
wszystkie przypadki. Wogóle, niemałe 
| psoty wyrządza staruszek p. Zalewskiemu. 


Jego uskrzydlona (ż) postać spływa na 
poetę, chód jego ma w sobie nietylko ci- 
chość, lecz i lzy itp. Rym i rytm również 
są szkodnikami, stają bowiem na zawadzie 
dobremu porozumieniu autora z grumaty- 
ką. Mgły oblokły dwoje kovhanków „w ja- 
kiejś przezroczu sudownego szacie, * rym da 
postaci. „Nawet te mgiełki, cosię nad lu- 
atrzaną tadlą jeziora w zadumaniu wloką, 
tyle cichości nie mają i tyle łez — w uro- 
czystym tego dziada chodzie.“ Od czegóż 
domyślność słuchacza! A w wierszu sta- 
nowozo ani jedno już słówko się nie zmie- 
ści... Lecz kiedy autor obiecuje wiarę „aż 
do trumiennej, co żyć będzie (7), deski,* — 
czy to miara wierszowa zawiniła? I czy to 
rym bałamnei, kiedy duszę poety „w biękiń 
bierze woń jakaś z sosen pc: — jaśmi- 
nu“? Pomimo to wszystko, jeżeli porów- 
namy „Dziada* z duwniejszymi utworami 
p. W. Zalewskiego, dostrzeżomy powien 
postęp. Nikłe są jego pomysły i wyobraźnia 
niezbyt zasobna; umie przecież niekiedy 
wydobyć ze awej lutni nutę czystą, acz nic- 
zbyt głośną. Gdybyż się jeszcze uporał za 
stylistyką i skłactnią! 

Zaledwie zdążyliśmy rzucić spojrzenia 
na pierwszą kartkę zbiorku p. M. Gliń- 
skiego, uozuwamy dlań sympatyę, a nozn- 
cie to stale nam towarzyszy, gdy bliżej się 
poznajemy z młodym poetą. O charakto- 
rze jogo pieśni dają nam pojęcie odrazu 
pierwsze ontnzynstyczne zwrotki: „Šzu- 
mum fal sinych morze nas wzywa, jasność 
słoneczna do stóp nam spływa, Rozwińmy 
żugle! Niech naszej łodzi samo ogniste 
slonce przewodzi! Dla nas się przyszłość 
w jasność ubiera, pragnienie życia pierś 
nam rozpiera, a dusza, w dziwnym tontya 
zachwycie, pragnie się nawskroś przojrzoć 
w błękicie! Na morze, bracia! na morze, 
dalej] Ogień młodości serca nam pali, 
widma zwycięstwa mózgi nam palą—szu- 
lonych pragnień popłyniem falą!“ („Żogla- 
rze"), Brzmiąca tu nuta młodzionczaj 
ufności w swe siły, zapału, rozpędu, jest 
najwydatniejszem, jest niemal wyłącz- 
nem znamioniem poczyi p, M. Glińskiego. 
Przeciągają wprawdzie lekkie chmurki 
po wiosennem niebie, odzywają się gramo- 
ty, niekiedy z warczoniom piorun wypada, 
ale to wazyatko na zmianę ogólnogo kolo- 
rytu nia oddziaływa. W maju weselszy 
po burzy dzień, tęcze jakby świeżo w ro- 
sach wykąpana, roześmiana ziemia rado- 
śniej oddycha... A choćby prawdą było, że 
wszelka radość wreszcie ciężką i gorzką 
lsą zgryzoty spłynąć miala, to cóś? „Lepiej? 
sercu, eo nie miało snów kwiecistych, nie 
kochało, bo san pierzchnie, miłość zrani? 
lepiej-+ żyjąc bez tetn bicia mioć bołeściom 
dni nieznane, czy zobaczyó any rozwiano, 
lecz po życiu polnem życia?ć Uczucia ta- 
kie zapewne zbudziło się w poccie samo- 
iatnic, lecz jeżeli nie nu uczucie, to na je- 
go wyraz, czy nie wpłynął Asnyk” Nie 
Jedyny to raz zreszq imię to drży nam na 
wargach. Gdy np. książę potępionych 
rozsyła swe duchy, a ich rój „do sennych 
zakrada się stezech... a gdzia wejdzie, tam 
nie pieśń, nie śmiech, ale czarna wstępuje 
zgryzota* i t. d.—przypomina się num za- 
raz „Wierzba na pustkowiu.“ Nie z Hl.ago 
przecież są takie oto reminiscencye: „Patrz 
na błękit i nooną idź porą, a gwiazdy uka- 
żą ci stronę, gdzie wód jest przezróczych 
jezioro, oprawne w skalistą koronę. Tam 
nieba sięgają gór szczyty... i dwa tam zo- 
buczysz błękity, bo w górze jest błękit 
i w dole“ i t. d., aż do głosów, wydobywa- 
jących się z topieli. Ózyż trzeba przyta- 
ezać równoległe ustępy „Świtezi?* Zupa- 
trzenie się na Mickiewicza ujmy młodemu 
poecie nie czyni, jest atoli inna okoliczność, 
która zniewala położyć przy jego imieniu 
znak zapytania, mimo calej dla niego sym- 
patyi. W  wiórazach jego osnć jeszoze 
niezużyte pragnionie życia. Istnieje nie- 
wątpliwie poezya w pierwszem rozchyla- 
niu się kielicha kwiatu pod pioszezotnom 
dotknięciem promienia słonecznego. leca 


jest to dopiero „nastrój;* jest to pragnie- 
nie życia wogóle, nia działalność, posiada- 
jaca wytknięte cele, jest ta wrzenie uczuć, 
pozbawionych je stalej osi. Otóż 
ponad „nastrój* niczego sią ehybu w po- 
ezyi p. M, Glińskiegn nio dapatrzymy. 
„Jego gorąca zachęta, „Żieglurzom” rzucona 
na. bój z falami— to tylko konieczność wy- 
dutkowania energi, to zapowiedź walki 
dla samej walki, A cóż daloj? czy tylko po- 
ezncie tryumfu, poczucie swej aily? czy 
znaoby toj siły, promieniejącoj wokół 
bezintoresownie, ntarczą na dlugo? Życie 
wchłania w siebie i zużywa nadmiar ży- 
wotności.. Czy otrzymamy jaki równo- 
ważnik? Nie mniejsza budzą się w nas 
wątpliwości, gdy mylimy o artystycz- 
nych środkach poety, jakkolwiek wbrew 
zwyczujowi panującemu wśród najmlod- 
szych z najmłodszych, wystąpił odrazu nie- 
mal w zupełnom uzbrojeniu i formie jego 
niewiełe dałoby się zarzucić, Tylko w bu- 
dowia całości dostrzeżemy pewne nieu- 
minrkowanie swwły retorycznej. Zajrz, 
my raz jeszco do „Żeglarzy.* „Pragnienie 
życiu pierś nam rozpiera,” a w następnej 
zwrotce: „ogień młodości serca nam pli,“ 
I czy nie jest to to samo, co wyżej” Po za 
tem zdarzy się tu i owdzio jakis niezręcz- 
ny zwrot, niowłaściwio użyty wyraz, świad 
ayey o niezupułnem wyrobienin jezyka 
i wycieniowuniu myśli. Patrzymy na krajo- 
braz zimowy: „Wśród tych zaspów wzo* 
rogu slrach—juk pusto, jak biało.* Gdzie 
indziej „zawrzało życie wokoło, odrzekło 
milion och.“ Trochę komiczne wrażenie 
wywiera „książę potępionych," który, na- 
marszczywsży czoło groźnie, wola na pod- 
włudnych duehów, by się żwawo zwijali, 
„bom nie przywykł powtarzać lwa razy.“ 
A joszeze gdzieś fale „ehłonią* blaski, by 
podeprzeć rym „dłonią. Usterkom takim 
wBzukża nie przypisujemy więkazogo zna- 
ozoniu. Naogół dykoya jest bardzo latwa. 
wiergż toczy się wartko, a nawet ziznanzo 
ny powyżej rozmach retoryczny, ucz zby 
teczny uzęsto, jest jakby tylko wypływem 
kipiącej energii, z której pieśń właśnie 
wytrysnęlu, 
Å ujtbuiem zwrotkowym autor radzi 80- 
hią hex przymusn, nio możo się uskarżać 
qm ubóstwo językowe, Alv.. otóż i jest 
„ Podobnie jak pomysły jego nie są 
abyt urozmaicone i samoistne, tak też o 
razy jego, częsta ładne, nie wytwarzuj: 
oryginalnych ofoktów. Wiersz dźwięczny, 
to prawda, lecz swoistej melodyi w sobie 
nio ukrywa. Oto dluczego, zamykaj” 
książkę młodego uutora, rozstajemy się 
s nim z milem wprawdzie uczuwiem, lecz 
zaruzom W niepewności, czem jest i czem 
się stanie. 


„A. Drogoszewski. 
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NOTATKI LIIERACRIE I ARTYSTYCZNE. 
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AL Janowski: Wycieczke po kraju. 
Serya Irzecia (Nawa - Aleksondya, Kazimierz, 
Janowiec, Nałęczów) Warszawa, naktu auto- 
TĄ, 6, LUUJ, stE DYSZ 

„Śmatną Jest rzeczy wleńz 

ryka, a bie wiedzieć, ca się na własnej 
znajduje.” Pad rem haslem, zapożyczonem od 
Tadeusza tzocklego, p A] Janowski doprowa- 
dza w dalszym ciągu do skutku swe postano - 
wienie zapoznania intoligoncyj naszej z krajem 
własnym i skierowani: klych letnich wycie- 
czek turystycznych do różnych jego pięknych 
W dwóch pierwszych seryach swych 
znjmująco pisanych „Wycieczek po 
kraju“ dat opisy Kiel, Chęciu, Św. Krzyża, Bo- 
dzentyna, Wąchocka, Iłży, liudomia, Opatowa, 
Ujazdu, Klimontowa, Ossoliva i Sandomierza. 
Qbernie tuje on nasze kruki lo okoliv, któ- 
rym, jak sam twierdz, pod względem malowni- 
czośc: trzeba przyznać pierwszeństwo przed in- 
demi w kraju. „Nigdzie ulu znajdziemy tak 


| zrzeszenie spożywców, 


drzew tak wspaniałych. jak ua szosie za Włosto- 
wicami, ani ruin tak okazałych, jak Janowiec- 
k uroczej, jak Bochotnieka,* 

, proponowana przezeń, jest isto- 
tnie nietrudna do uskutecznieuja i uader przy- 
jemna, a jego ładnie wydana książeczka nie 
poprzestaje bynajmniej na suchych baedecke- 
rowskich informacyucl, autor umie odua- 
leźć i wskazać w opisywanych miejscowo- 
ściach istotne piękno, rzucić okiem na ich prze- 
szłość historyczną i zachęcić czytelnika do ich 
poznania, Najwięcej miejsca zabierają autu- 
rowi prześliczne okolice Kazimierza, sam opis 
miastu, jego przeszłość historyczna i zabytki, 
które nam przekazała, W gorących słowach 
zwraca on między innemi uwagę ua upadek 
trzech pięknych renesansowych domów, których- 
by nam mogły pozazdrościć najpiękniejsza mia- 
sta Europy. „Paru przymicrających z głodu 
nędzarzy marnie wegetuje za tą rzeżbioną ścia- 
ną, wlokąc swe powolne konanie. * Podtrzyma- 
nie tego cennego zabytku architektury odrodze 

nia, tej włoskiej latorośli pod surowem niehem 
północy, jest taką nagłą potrzehą, że nie można 
czekać un skłejenie się nareszcie, tak dawno 
projektowanego Towarzystwa archeologicznegu, 
leez należy kołatać do prywatnej kieszem zumi 

łowanego w tem amatora,“ Autor z nym 
optymizmem przypusza, że taki znaleźć się po- 
winien. 

Mniej optymistycznemi wydają się uam przy- 
puszczenia p. Janowskiego co do świetnej przy- 
szłości Kazimi jako siedziby letaiej, Szko- 
da, że brak ducha inicyatywy a przedsiębior 
czości wśród mieszkańców osady i właścicieli 
gruatów okolicznych każe czekać na urzecz) 
wistnienie tych przewidywań, aż do zawiązania 
się jakiejś spółki czy Towarzystwa i zakupienia 
przez nie wzgórz nadwiślańskich w pobliżu stu- 
rożytnego grodu 

Wiele ciekawych szczegółów mamy również 
w opisie Janowca, a całość przewodnika spra- 
wia uaogół wrażenie bardzo dodatuie i papraw- 
dę zachęcićby powinna mło-łzież, do poszukania, 
po wyczerpującej pracy całego roku, owej wią- 
zanki-wrażuń ożyw. 
po Kraju rodzinnym, „zacim zimny wiatr walki 
o chleb puwszędni warzy motyle skrzydła jej 
czystej i szlachetnej duszy...“ 

Przypuszczać ualcży, jż serya dziełek w ro 
dzaju powyższego, do której wejśćby jeszcze 
powinny opisy Kalisza, Lublina, Ojcowa i jego 
okolie, Płocka i paru ipoych, dostarczy autoro- 
wi materału do treściwego, niedrogicgo, a tak 
pożądanego przewodnika po całem Królestwie. 
W. B. 
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| dziedzinie produkeyi jesteśmy 
kwiadkaumi przewrotów bezustan- 
nych, ktorych pobudką jest ra 
wój tech iiki maszynowej i zogniskowania 
kapitalistycznego. W dziedzinie nato- 
miast handlu, a zwłaszcza detalicznego, 
przewrót odbywa się mniej wyraźnio i dla 
tego nie ściąga na siebie uwagi azersz 
publieznaści. Nie ulega wszakżo kwostyi, 
że i tu odbywają się stopniowo nador do- 
niasłe zmiany. Schemstyzując możomy 
powiedzieć, żo zaehadzą ta dwa zjawisku: 
1) kapitalistyczne dążnaswi przekształca” 
ją dawne formy laudlu, Zristnicje dążność 
da nsun supea detalisty, jako pośredni 
ka pomiędzy wytworeą a apożywcą, przez 
Dis zrozumioniu 
pierwszego z tych zjawisk należy przypo- 
mnieć rolę, jaką odegrał kapitał handlowy 
przy powstawaniu nowożytnej, kapitalita- 
listycznej, formy produkcyi. Kappy tə 


pieknych wzgurz, jak pol Kazimierzem, ani | mianowicie zwlałi pierwsze ciosy pro- 


czych, którę dać może podróż 


«lukcyi rzemiesiniez::, 
jącego handlu szranki eechowe stawały 
się coraz datkhwszemi i to dało pobudkę 
ilo zakładunia „manufaktur.“ Kupiec np. 
handlejący snknem ntwiera po za miastem, 
w miejscowości, glzie nie obowiązują, 
przepisy cochowe, zakład sukienniczy; ma 
on bowiom wtedy możność zutrudniać tu 
dowoli liczbę tkaczy, podczas gdy w 
mieście majster cechowy podlega pod tym 
względem rygorowi cechu; ma toż możność 
połączyć w jednym zakladzie warsztaty 
tknekie, folusze, farbiarnie i t, d., u to jest 
niozbędnom dla produkeyi masowej, jakiej 
się domagają nowowytworzone warunki 
bandin. Tuka produkoya wymagała też 
znacznego zasobu kapitału. a rzemieślnik 
cechowy w czanie powstawania tych ma- 
uufuktur mógł żyć dostatnio lecz kapita- 
lami, pieniędzmi, które można było zasto- 
sować w produkcyij, nio rozporząydzał; po- 
siadał jo natomiast kupiec-hurtownik o- 
raz finansista starej duty, lichwinrz, dzier- 
żawcu cel i poborów rożnych. Kupiec te- 
iły staje się przedsięhiore przemysłowym 
Zowej „manutaktury* pod koniec wieku 
XVIII i na początka XIX powstaje fu- 
bryka wskutek wprowadzema do procesu 
produkeyi motorn oraz maszyny nurzę- 
iziowej, W miarę wzrostu sił produkcyj- 
nyeb, do jakich doprowadza ta wytwór: 
czość, opurta na kapitalizmie i zastosowa 
niu maszyny, zmienin się stosunek, Przed 
tem handel domagał się rozszorzeniw pro- 
dukevi. Kupiec, nby zaspokoić potrza- 
by rynku, dobijał się o towar, zrawolucyo: 
nizował produkoyę; teraz zaś prodnkoya 
wzrasta tak szybko, że wytwórca zaczy” 
na się uguniać za kupcem, któryby umo- 
żliwił odbyt towaru, Dawniej jeden ku- 
piee skupywał towur całego azerogu wy- 
twórców, w końcu sum zostawał wytwór- 
cq-manufakturzystą: teraz wielki zalcład 
fubryczny zbywn swój towar cułamu 370- 
regowi kupców-hurtowników: dawniej ku- 
piec, mująć na oka pewien rynek zbyta, 
powszukiwuł wytwórcuw po świonio, teraz 
fabrykant ma przed sobą rynck wszech= 
światowy i poszukuje kupców, którzyby 
mu umożliwihi zbyt towarów na tym 
rynku, * 

Pralukeya wielkokapitalistyczna 
pierw SP nowywa tę dziedzinę wytwurza- 
rzania, ktora dosturozn towarow niesłu- 
żywych do be zposredmego użytku i dlatego 
wsfomniuny przewrót w stosnukaeh po- 
między wytwórcą u kujeem dotyczy też 
przedowszystkiem handie  hurtownego, 
handel zaś dotaliczny nie udczuwa jeszcze 
tych zmian. Po dawaneanu bowiem lu 
piec burtowy dostarcza towarów potowych 
detalistom, a pól-fabrykutow rzomieślni= 
kom, oraz drobnym zakładom przemysło- 
wym, które przerabiają je na przedmioty 
bezpośredniego użytku i sprzedają detali» 
stom. Dopiero w ostatniej fazie rozwoju 
okonomicznego, mniej więcej w ostatnich 
trzech dziesięcioleciach, wielkie przedsię- 
biorstwo wkruczu w dziedzinę wytwarza- 
niw tycli przedmiotów bozposśredniogo u- 
żytku, a to masi odbić się dotkliwie na 
handln detalicznym. Weźmy przykłwi: 
Garburstwo już od lat 100 blizko jest gua- 
łęzią wielkiego przemysłu, wyroby skorza- 
ne jednak byly wykonczane w zakładach 
rzemieślniczyol-szewskieh, rękawicznych, 
Biodlarskich, Garbarma tedy miała d> 
czynienia z kupeumi - hurtowuikami, ol 
których szewe, rękuwieznik, siodlurz nit 
bywali skóry wypruwioue. Ci zas rav- 
mieślniey albo sprzedawali swój wyró» 
w sklepaeb własnych, albo też mieli 
do czynienia z kilku detalistami, którym 
sprzedawali swe wyroby. Dzisiaj 


naj- 


Zas 


powstały fabryki obawia, 
wyrobów  siudlarskich, p 
a tych fabryk zakłada nio jeden sklep, 


lecz w większem mveścia kil u zarazen 


*) Patrz: K. Marx: Dus Kapitał, tom II, rozdział 
20, Geschichtliches über das Kanfmannskapital. 
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zaklada „filie* w różnych miastach. „Tak 
samo powstaje „sklep fabryczny* bieliz- 
ny, lamp, naczyń kuchennych i t. p. To 
też niepodobna nie dostrzedz w wielkich 
miastach Zachodu charakterystycznego 
zjawiska, powstawania tego rodzaju aklo- 
pów, różniących się tem, że sprzedają tyl- 
ko jeden rodzaj towarów. Przykład zaś 
już zdziałał, że powstają również sklepy 
„Specyalne,* prowadzone już przez kupców, 
t. j. kupiee-detalista poprzestaje na sprze- 
daży jednego tylko gatunku towarów. Za- 
chodzi więc speeyalizacya, społeczny po- 
dział pracy przy handlu detalicznym, Naj- 
lepiej uprzytomnimy sobie zmianę zacho- 
dzącą tum, jeżeli przypomnimy n. p. daw- 
nej daty sklep wyrobów metalowych, jaki 
dziś w większych miastach zanikł już nie- 
mal zupełnie, n zachowal się jeszcze na 
prowincyi W takim sklepie można by- 
la dostać wszelkich wyrobów metalowych, 
zaczynając od młockarni, a koncząc na 
gwożdziach, od żelaza w sztabach do ata- 
tuotki z Vronzn, Dzisiaj, chcąc nabyć młoe- 
karnię, udajemy się do skłudn maszyn rol- 
niczych, maszynę zuś do szycia nabywamy 
w innym sklepie, a jeszcze w innym ro- 
wer; tak sumo udam; się po lumpę do sklo- 
pu specyalnego i uni nam się śni szukać 
statnotki tam; gdzie sprzedają gwożdzie. 
To samo widzimy w wielu innych gałę- 
ziach handlu, np. specyalne sklepy nici, 
przyborów krawieckich, bielizny, ubrań 
męskich i kobiecych, materyulów piśmien- 
nych (wine połączone z księgarniami), 
obić, dywanów i t. d, 

Zinnych nieco przyczyn wynikło toż 
różniczkownnie w handlu towarami, które 
nio są W fabrycznym. A więc spe 
cyalne sklepy do sprzedaży: ryb, mloczar- 
nie, owocurnie, kwiaciarnie, sklepy z cu- 
kiorkami i t. p. To samo się dzicjo z tak 
zwanymi „towarami kolonialnymi,* Po- 
wstały n. p. apecyalne sklepy herbaty, 
a na Zachodzie kawy, sklepy do wyłącznoj 
sprzedaży cygar it, p. Mamy tu do czy- 
nienix z nową praktyką importu, który 
ruguje hurtownika i detalistę zugarniająo 
zysk, jaki im przypadł w udziale. 

% drugiej znów strony zauwnżyo się da- 
je dążność odwrotna: lączenie w jednym 
sklepie towarów, któro dawniej byly sprze- 
dawano w sklepach różnych. Tak np 
powstały sklopy z „konfekcyą męską,” 
w których sprzedaje się wszystko, co na- 
loży do garderoby męskiej: ubranie, bie- 
liznę, obuwie, rękawiczki, krawaty, kape- 
lusze, dowizki, spinki, laski, parasole itp. 
To samo sklady „delikatesów,“ w których 
sprzedaje się wszystko, co należy do wy- 
kwintnego obiadu, bez względu na pocho- 
dzonia towarów, u więc ryby i zwierzynę, 
nowalio ogrodnicze, owoce zagraniczne, 
sery, masła, likiery i cygura. Tu więc ku- 
piec-detalista sfurn się zgromadzić wszyst- 
ko, co jest niczbędne dla zaspokojeniu po- 
trzeb pewnej katogoryi nabywców w da- 
nym zukrosie, 

Krokiem dalszym jeszeza były opisywa 
ne tak często „wielkie magazyny,“ skle- 
py. w których jak w dawnym sklepiku 
„dostanie wszystkiego, * z tą tylko różnicą, 
Że dotalista - milioner zagarnia tu zyski 
niejednokrotnie potrójne, ba zysk, juki 
przypada na dotalistę- hurtownika oraz na 
przadsiębioreę-wytwórcę, gdyż częstokroć 
te wielkie muguzyny posiadają własne fa- 
bryki i warsztaty. 

Te nowe formy organizacyi handlu mu- 
siały oczywiscie odhić się dotkliwie na do- 
tychczasowych przedsiębiorcach tej ka- 
tegory. Przedowszystkiem bowiem mnó- 
stwo kupców starej daty, nienmiejących 
i niemogiycych zastosować się do nowych 
prądów, uległo w walce konkurencyjnej. 
Jak zawsze, przewrót ekonomiczny odbył 
się kosztem istnień pojedynczych. Lecz 
jednocześnie ten przewrot wywołał zmia- 
ny stosunków ogólnych, dotyczących pod- 
staw ekonomicznych całego handlu deta- 
licznego, nawet tam, gdzie jeszeze nie 


przyjęły się nowe, że tak powiemy — te- 
chniczne urządzenia handlu, owe sklepy 
fabryczne, speeyalne i wielkie magazyny. 
Qbodzi mianowicie o to, że pogoń fabry- 
Kanta za nabywcą, spożywcą bezpośrednim 
wytworzyła specyalna stosunki kredyto- 
we. Profesor Somhurt w rozprawie 
o handlu detalicznym, odczytanej na zebra- 
niu Towarzystwa okonowistów niemiec- 
kich we Wrocławiu, zaznacza to zjawi- 
sko, lecz mie może dopatrzyć się, czem han- 
del detaliczny naszych czasów różni się od 
dawnego „commerce solido.” Otóż róż- 
nica istnieje. Nio pod tym względom, aby 
dawniejszy kupiec był skrapulatniojazym 
w stosunku do swej klienteli, «hy był 
„solidniejszym* w znaczeniu tem, że trzy- 
mał się ściślej zasad rzetelności, looz był 
bardziej „solidnym* w znaczeniu czysto 
knpieckiem, to jest przedsiębiorstwo jego 
stało na trwałych, pewnych podstawach, 
gdyż było dobrze umocowane bitymi tala- 
Tami i dukatami, Taki kupiec - detalista 
dawnej daty nietylko udzielał kredytu 
swojej klienteli, ale często był wierzy- 
ciolem nawet hurtownika i fabrykanta, 
prawio zawsze płacił gotówką za towar, 
x o komornem niema nawct co wspominzć, 
glyż właściciol sklepu porządnego byl za 
wasze właścicielem domu. I otóż ta właś 
nie „solidność prysła. Dziś dotalista 
zazwyczaj biorza wszystko na kredyt, 00 
mu przychodzi łatwo, gdyż ugenei różnych 
fabryk i zakładów hurtowych wprost na- 
chodzą go, dając ilo chce towaru, byle ze- 
chciał przyjąć. To też powstają w handlu 
detalicznym przodaiębioratwa, pozbawione 
wszelkich podstaw, gdyż zasób kapitału 
nie pozostaje w żadnym stosunku do obro- 
tów handlowych. Bkatek zaś jest ton, że 
garnie się do tego procederu mnóstwo 
osób, współzawodnictwo stajo się nad min- 
rę ożywione, a stąd znów wynika skutok 
dalszy, że te przedsiębiorstwa giną jeszcze 
prędzej, niż powstają. W żadnej galg- 
zi przodsiębiorstw Mozbu nupudłosci nie 
jest tak wielką, jak w handlu detalicznym. 
O ile więc zwolenniey „dawnych dobrych 
czasów“ mają na względzie fo zjawisko, 
przeciwstawiając współczesne stosunki 
duwnorau „solidnema handlowi,* trzeba im 
przyznać bozwarunkowo słuszność, Jażęli 
zaś zwolennicy liberalizmu okonomiczne- 
go zechcą atosować tu urgament, wedlug 
którego każde współzawodnictwo jest po- 
zydane, gdyż skntkiom jogo jost zniżcaie 
con towarów, to argument ten w danym 
razio nie możo się ostać, Wapółzawodnictwo 
pobndza do zniżemia kosztów tam, gdzie to 
jest możliwe wskutek zastosowania ule 
pszeń przy wytwarzanin, lab wskutek wy- 
zyskania konjunktur, kn czemn mu moż- 
ność fabrykant i kupiec - hurtownik Imb 
importer; w handlu zaś detalicznym o tem 
niema mowy. Wogóle kupiec - dotalista 
najmniej ma wpływu na cene towaru, któ- 
rą oznacza przedewszystkiem wytwórca, 
(lotalista za8 może tu conajwyżej zniżać ce- 
nę, poprzestając na mniejszym zysku, Tym- 
czasem wlaśnie wapółzawodniny nieza- 
sobni w kapital, pochopni do zakładania 
nowych przedsiębiorstw, nie mogą się za- 
idawalać mniejszym zyskiem, gdyż kupu- 


jao z konieczności na kredyt, muszą prze- | 
W danym wy- 


nie kredyt ten opłacać. 
padku ze wspólzawodnietwa przedsiębior- 
ców korzystają bynajmniej nie spożywey. 
/uaczna snmy, jakie rok rocznie tracą ci 
mala zasobni przedsiębiorey-detaliści, są 
stratą jawną dla gospodarstwa spoleczne- 
go. Korzyści zaś z takiego stanu rzeczy 
ciągną tylko — właściciele domów. Ko- 
morne zo sklepów bezustannie i szybka 
wzrasta w wielkich miastach; atraty deta- 
listów wsiąkają w rentę gruntową, pobie- 
raną przez kamieniczników i spekulantów, 
prowadzących bandel plazami. 

O tyle tylko wynikają społeczne korzy- 
ści z tych nowych form, do jakich kapita- 
lizm doprowadza haudei detaliczny, o ile 
z nimi jest złączone obniżenie kosztów 


handln pośrednicząrago. Koszty te bo- 
wiem istotnie są nieprodnkcyjnym wyda- 
tkiem, a przytom wydatkiem ogromnym. 
Zależnie od rodzaju towaru, spożywey 
opłacają w handlu detalicznym cenę 20 — 
50% wyższą od tej, po jakiej sprzedać ma- 
że wytwórca, a tu nadwyżka konioczna, 
z powoda pierwotnych form handlu dota- 
licznego, stanowczo jest za wysoką. 

Czy więc współubieganie się wytwórców 
kapiłalistycznych o spożywog bazpośred- 
niego spowodowalo zniżenie tych kyszbów 
nieprodukeyjnych? Do pewnego stopnia— 
tuk. Zarówno specyalizacya —sklepy fa- 
bryczne i wyłączne, jak skupienie — wiel- 
kie magażyny— pozwalają na zaoszeządza- 
nie pracy. Zmniejsza się stosunkowo 
personel w sklepach, administracya sta- 
je się prostszą, Loez zduje się, że to, oo 
w ten sposób może być zaoszozęlzone, po- 
chlania znów reklamı, która przybrała 
niehywale rozmiary. Sarkają na niq dziś 
nadto może. Przybiera ona częstokroć 
formy rażąco nieestetyczne, to prawda, alo 
też zawdzięczamy joj z drugiej strony o- 
zdobę naszych miast — wspaniałe sklepy. 
Lecz przyznać należy, że jeżeli na tem po- 
lega cała korzyść spożywców z przewrotu 
kupitulstycznego w handlu dotalicznym, 
to trochę zamalo, Jednakże płyna stąd 
korzyści inno jeszcze: Wspólubieganie się 
o spożywcę, wszystkie owa natuczki rekla- 
mowe, mają w ostateczności ton skutok, 
žo wzhudzają wśród mus nowe potrzeby, 
nowa pragnienia, a tego czynnika lokoc- 
ważyć nie naloży: powstawamo nowych 
pożądańn było zawsze hodżoom postępu. 
Niech pożądania, jakie budzi kwpitwlizm, 
wktraczający w eforę bandln datalioznego, 
będą „marna i poziomo, niech będzie to, 
„żądzn blichtru," przecież doprowadzają 
ane do tego, że wyrabiają sią w masasb, 
chociaż tą drogą poboczny, potrzoby kulbn= 
relno. Żądza blichtrn doprowadza w dal- 
szym rozwoju do potrzeby komfortu, kom- 
fort już dalej jest abjawom pragnieniu 
wyższego stopnia, prawdziwej kultury. 


Dr. J. B. Marchlewski, 


|| KRONIKA. |g 


Prasa. W Zakopanem ma wyjść wkrótce wylaw- 
niotwo p. t. Jednodniówka zakopiańska, x którego 
dochód przeznaczona na rzecz niezamożnych stu- 
deatów, dotkniętych chorobą plorsiową. Rodakoyą 
objął Piotr Chmiolowaki. 

Kongres. W Londynie przy Hoznym gjoździe naj- 
pierwszych powag zo iwłata lekarskiego Karopy 
odbył ale kongróń przeciwtaberkaliczny, Między re- 
feratani najwięksae wzbudził zajęcio pral. Kocha 
z Berlina, który odrzucn przowngę możności prze- 
nlosleoia grażlicy ze zwierząt na Indzi za pośre- 
dnietem mięsa 1 mleka. Duwodzonie swoje opiera 
na postawie dwrnletuiel badań I doświadczeń, lecz 
iokarzo aoglelsoy ntrzymują, žel tym razom Koch 
zhyt się pospieszył z przedstawieniem jako pewni- 
ka tego, co jont Jeszcze hipotezą. 

Podróże. D.17 lipca z Tromsö wyraszyła pod 
kierunkiem Evelyna Baldwina nowa wyprawa pod 
biegun północny. Celem wyprawy są obserwacye 
natronamiezne, meteorologiczne, magnetycznt, po- 
miary głębi wód i dokładny opis kartograficzny, 
Wyprawę, w której bierze udział szeńcin uczonych, 
zaopatrzono we wszelkie najnowsze wynalazki 
1 pomoce w tym kierunku. Baldwin ma nndsieją do- 
trzeć do samego bieguna. 

Wiadomości społeczne. NMinlsteryum akarbn ga- 
twierdziła ustawę powatającezo w Petersburgu 
Towarzystwa kredytowego dla wydawców | osób 
związanych ze sprawami druku. 

— W Wiedniu utworzył się klub rozdawania 
chleba ubogim podezas zimy. 

Hygiena. Ministerynm spraw wewnętrznych za- 
twierdziło normalną ustawę gabernialnych zjazdów 
czlasków i przedstawiciell Instytucyj lektrsko-sm- 
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nitarnych, Ustawa ma na celu uproszczenie formal- 
nońci, wymagonych przy wyjednywawia pozwoleń 
na zjazdy | unikolenie ntrndniającej korespouden- 
oyi w tej sprawie. Odtąd pozwolenia wydawana 
bedą przez gubernatorów miejscowych. 

Z aniwersyteta. Miuieterynm oświaty zawladomi- 
ło kuratora okręgu nankowega warszawskiego, że 
rozporządzenie zmarłego ministra Bogolepowa. do~- 
tyczące wstępowania do uniwersytetów wycho- 
wańców zakładów średutch różnych okręgów vau- 
kowych, obowiązuje i uadal, 

Szkoły. Kurator warszawskiego okręgu naukowe- 
go polecił dyrektorom średniel zakładów nanko 
wych dokonać odpowiedniej zmiauy w rozkładzie 
lekoyj na rozpoczynający się rok szkolny, stoso- 
wnie do rozszerzonego programu wykładów. Je- 
dnocześnia klerownikom zakładów naukowych po- 
lecono przedstawić swoje opinie o tem, czy nożna 
Lędzie pokryć zwiąkazone skntkiem rozszerzonego | 
programu wydatki z wyznaczanych dotąd snm na 
ntraymaniu danego zakładu, a jeżeli potrzeba bę- 
dzie snmę tę powiększyć, ta o ile mlauowicie. Po 
za tem dyrektorowie zakładów naukowych zobo- 
wiązani zostal! do przedstawienia wykazu nauezy- 
cieli języków starożytnych, którzy mają być pozo- 
xtawieni pn za etatem, Ich toż którym ma być po- 
wierzony wykład innych przedmiotów. 

Konkurs. Komitet Towarzystwa zachęty Aztak 
Pięknych w Królestwie Polskiem przypomian, Šv 
ww marcu r. b, ogłoszony był przez Zarząd Cerar- 
skich zakładów porcelany I szkła doroczny konkuza 
rywnuków artystycznych, podług których mogłyby 
być wykonywane przedmioty z porcelany i szkła 


Główne warunki konkuran sa: Rysunki wyobrażać 
wiuny przedmioty wysokości vle mniej, niż 12 wer- 
szków z wyżończeniem Akwarelowum. Prace kon- 


kursowe mają być przedstawione do Zarządu Ce- | 


aarskich zakładów da 1 Jatopada, opatrzone godłem 


z dołączeniem zapieczętowanej koperty pod takim- | 


że tytałem, w której zuajdować się winna deklara- 
oya z opisem rysuaku, imieniem, nazwiskiem i adru- 
sem sutora. Wyznaczono 3 nagrody za najlepsze 
rysunki: 500, 100 i 260 rubli. Szczegółowe warunki 
można przejrzeć w kancelaryi Towarzystwa. 

Ulgi taryfowe dla uczniów. Dotychczas młodzież 
szkoluń przy przejeździe kolejami korzystała z ul- 
glwpustaci rabatu: przy przejeździe 70 do 140 
wiorst — 50 kop. i w promieniu od 140 do 90: w. — 
1rh. Komitet taryfowy, olradojący w tej sprawie 
w Petersburgu, w nzuanin=pożytku, jaki młodzież 


odnosi z wycieczek, zaprojcstował, oprócz ulgi po- | 


wyinzej, przyznać młodzieży Jeszcze lune, miano- 
ażeby zakłady uankowe uiższo, zarówno 
rządowe, jak | prywatue. mlały prawo przewozić 
awych uczniów bezpłatala w promienia 50 wiorst 
i ażeby młodzież z zakładów maukowych średnich 
1 wyższych przy wzcieczkacii do 2,000 wiorst, pod 
dozorem wychowawców, korzystała ze zuiżonej 
a 3), opłaty za przejazd. Spix zakładów naukowych 
ńrednich i wyżsnych, których uczniowie bgdą mogli 


wicie, 


z tej ulgi korzystać, ma być oglaszony w zbiorze 
Hi 
Statystyka Według spisu x 4. 1 lutigo I9UL r. 


Włochy poaladają 32460460 mieszknócow— 0 4 imi 
liony więcej 


1750-ym 


miż w r. 1681 1 dwa razy tyle, co w r. 


Styponiyum. Inżenier Jlenryk Święcicki oñaro- 
wał 6,000 rh. na ntworzenie w politechnice war- 
szawskiej stypendyum jego imienia dla studentów 
wyznania rzymsko katolickiego, urodzonych w gnb. 
Mińskiej lub Grodzieńskiej, 

Zmarli. Emeryk Stadion, poeta, powieściopisarz 
1 dramatnrg, w Wiednia, w 64 roka Życia. 

— Jan Nordenfalk, prezes Akademii sztnk wy- 
| awołonych w Sztokholmie. 

—Hilga Ram, wybitna poetka famaudzka, w 
Antwerpii. 

— Stefan Uasi, jeden z głoświejszych malarzy 
włoskich. 

— Krigerowa, żona b. prezydenta Transwalu 
w Pretorgi. 


Odpowiedzi Redakcy! 
ew 


P. H. IL W toj sprawie najlepiej objaśni Panią 
redakcyn Zdrowia (Kaneelarya Tow. byg, Krak, 
Przedm. 66). 

P. Z. G. Kartę Pani, myloie zandresowaną na ul, 
Ogrodową, odobraliómy w tych dniach. — P-K, K. 
Jest obecnie w Galicyt: Tarnów, ul, Lipown, dom 
ka Zygulińskiego. 


Fani S. Z. w Paryżn, Gramatylen wysłana 


OFIARY. 


Henryk Kamieński dla najbiedniejszych rb. 12, 
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ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woły. Rb. 1 
Tom I]: Tragikomedya prawdy: Oni ona, Z 


| Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu, 


widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Asbe. 
| Tom IV: Piękna, Aspazya. Rb. 1 kop. 50. 


| _ szar, Regina. Rb. 1 kop. 60. 

Tom VI: Antea, Na targu, Helwia, Pauzaniasz, 
Za maską, Dachówka. Rb. 1 kop. 20. 

Tom VU: Duchy, trzy części, Rb. $ kop. 50. 


Do nabycia w Administracyi Præwdy. 


Aleksandra Świętochowskiego: | 


Tom I: Damian Capenko, Chawa Rubin, Karl Krug, Klemens Bo- 


w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona.—Testament Alego, 

Rb. 1 kop. 20. 

Tom IM: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa 


Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojcice Makary, Aureli Wi- 


|Folwar 


kojach, domek dla 


kop. 50. $ A s 

nwontarz gospodarczy żywy 
pamiętnika, Sam TES pala 

owocowych, 


Lew kamienny, RED 


Rb. 1 kop. 20. 


łączony z zakładem ogrodniczym, 
przy szosie i stacyi kolei Teres- 
polskiej Dębe Wielkie, do sprze- 
dania. Dom murowany o 11 po- 


ohora murowana i inne budynki. 


ny. Szkółki drzaw 

szklarnie, planta- 

eye a SH i truskawek, sad. 
aedobay, Oray pod lit, 


a pl 
O włó- KSIĘGARNIA 


kowy, po- 


POLSKA 


J. Sikorskiej 


Warszawa, Warecka Nr. 14, 


Posiada na składrie bogaty wybór 
tanich ksiażek dla dzłecł ı kato E 
książki ludowe i do nabożeństwa 2n- 
łatwia odwrotną poceta kupotrzebowa- 
nia wszelkich książok po oeosch kata- 
log owych 1 przyjmuje prenumeratę na 
wszystkie pisma peryodyczue po oa- 
nach redakcyjnych, 


ogrodnika, 


Poddanka, Błazen, 


Wydawnictwa „Prawdy“ j 
-apr 


Wyszedł z drnkn nowy zblór poezyi 
WŁ. BUKOWIŃSKIEGO (Selima) 


>„WEDWWEJ Z ESZ W T. 


Str. $8 w wydenin wytwornem, cena kop. 75 
Tego snmego antora wydane poprzednio poezye p.t, Z marzeń i ży- 
« 232, rh 1 kop. 20. 


„str 232, 
Skład główny w księgarni J. Fiszera. 


6-ITL ASOUTY A 
Zaklad Naukowo - Wychowawczy Żeński, 


z klasą przygotowawczą | pinayonatem (liczba pensyonarek ograniczona) 


li 6 Ó 
aiiny oepierówny. 
Wykłady według programn gimnazyalnego. Konweraacya w olwych języ- 
kach. Baczna uwaga na stan zdrowia. Gimnastyke w urządzonej specyal 
nle Bali pod kierunkiem doktora Garbtwakiego. Zapis aczeanic od 20 lipsa 
codziennie. Lekoye od 3 września. 
Krakowskle- Przedmieście Nr. 2, plas Kopernika. 


| Ekonomia palityczna według naj- 
|  enakomitezych badaczów nle- 
| mieekieh ułożona — zb. 3. 

A. Eaplnas. Spoleczeńetwa zwin- 
rzęce wras z dodaikiem ogól- 
nych dziejów socyologii—rb. 3. 

| Dr. Med. L, Wolberg. Psychola- 
ula dziecka—rb. 2. Egzempla- 
Tae oprawne 0 % kop. drożej. 

L. H. Morgan. Społeczeństwo pi 
wotna, czyli badanie kolel 
ludzkiego postępa od dzikości 
przez barbarzyństwo do cywi- 
lizacyl, przekład A. Bąkow- 
skiej — rb. 3. 

Haley — Rosenthal. Za 

zyologll — zb 2. 
| J. Harni 1 A. Krzyżanowski, Mę- 
| czennicy 


dy fi- 


myśli (w oprawie) — 


zb. 1. 

H. Posuett. Literatura porównaw- 
cza — rb. 2 

N. Hirszband. Byron w uryw- 
kach — kop. 50. 


Na koszta przezyłki do każdego rabla zwykłej ceny należy 
j dołączyć kop. 15. 


K.Lewald. Histarya XIX w., od | 
r. 1800—1888 — rh. 3. k. R0. | 


Prof. R. Falkenberg. Hlatorya f- | 
lozofil naważytnej, w przekła- 
dzie W. M. Kozłowskiego -— 
rb. 2 kop. 40. | 

Encyklnpedya dla dziac! (ilastro- | 
wana). Čena zniżona — rb. 1 
kop.50. Egzemplarze oprawne 
o 20 kop. drożej, 

Dr. J. Daliemagna. Czlawiek zwy- 
radniały — rb. 2. 

Uwaga. Wszystkie powyższe 
dzieła abonent] Prawdy na- 
bywać mogą za polowę oeny. 


A. Msksimow. 3yberya I olężkia 
roboty, tłom. Z, Pletkiewiez. 


| 
Część II Winni I oskarżeni — | 
rb. 1 k. 20. 


Gaęló TU: usestęncy polisy | 
vznii państwawi—rh. 1 k, 2 


Redaktor i wydawca A. Świętochowski. 


Kosnozeko Meuaypom, Rapitaza, 27 Iwas 1901 rona. 


Druk K. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka B. 


